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Rolnictwo w planie odbudowy gospodarczej
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A. STRUKTURA ROLNA
1. Stan przed r. 1939.

G dybyśm y chcieli w  jednym  zdaniu zo
brazować s tru k tu rę  agrarną naszego k ra ju  
przed r. 1939, to  m usie libyśm y nazwać 
.Polskę k ra je m  karłow atych , ubogich go
spodarstw  chłopskich i  w ie lk ich  gospo- 
da rs tw  fo lw arcznych.

i ^ en ług  ?pisu ro lneS° z 1921 r. w  ręku 
14.700 w łaścic ie li ziemskich, posiadających 
ponad 100 ha, skupiało się 43 proc. ogól
n e j pow ierzchni gospodarstw, a 27 proc. 
ziem i użytkow ane j rolniczo, podczas gdy 3_ 
m ilio n y  gospodarstw  chłopskich obejm o
w ało 57 proc. ziem i i  73 proc. użytków  ro l
nych.

gm ata jącą przewagę zdobyły gospodarstwa 
chłopskie o pow ierzchni od 5 do 15 ha. Ten 
ty p  gospodarstw  w  naszym klim acie  i  w  
naszych w arunkach glebowych, k tó re  na
rzuca ją  ro ln iko w i określone rodzaje upraw  
i  hodow li p rzy  słabej m echanizacji ro ln i
ctwa, należy uznać za na jzdrow szy z nastę
pu jących względów:

po pierwsze —  ta  w ielkość gospodarstwa 
chłopskiego gw aran tu je  odpowiednią stopę 
życia rodz iny chłopskiej,

po drug ie  —  zapewnia podaż płodów 
ro lnych  w  ilościach w ystarczających, 

po trzecie —- pozwala istn ieć gospodar
s tw u  chłopskiemu (poza w y ją tko w ym i

przypadkam i losow ym i) bez potrzeby ucie
kan ia  się do pracy najem nej, a ty m  samym 
likw id u je  znaczną część k o n flik tó w  klaso
w ych na wsi.

B ra k  spisu rolnego un ie iriożliw ia  poda
nie dokładnych cy fr . Dane orientacyjne 
pozwalają szacować ogólną liczbę gospo
da rs tw  na ok. 2.600 tysięcy. Z te j liczby 
ok. 70 proc. stanow ią gospodarstwa od 5 
do 15 ha, 26 proc. —  gospodarstwa poni
żej 5 ha, 4 proc. —  gospodarstwa powyżej 
15 ha.

W  zw iązku ze wzmożeniem1 osadnictwa 
na zachodzie, gdzie przew iduje się w  okre
sie P lanu powstanie ok. 200 tys . gospo

L ic z b a  g o s p o d a rs tw  
0  p o w ie r z c h n i u ż y tk ó w  

ro ln y c h

ro k  1 9 3 1

w  fy s iq c a c h  
g o s p o d a rs tw

do 2 ha 747
od 2 — 5 ha 1136
„  5 — 15 „ '920
„  10 — 50 „ 11.8
powyżej 50 „ 15
niewiadoma 260

dars tw  chłopskich, ja k  również dzięki od* 
p ływ ow i ludności ro ln icze j do zajęć n ie ro l
niczych —  przew idywać można przede 
w szystk im  znaczny spadek liczby gospo
da rs tw  poniżej 2 ha. Te, k tó re  pozostaną, 
stanow ić będą raczej dodatkowe źródło u- 
trzym an ia  dla swych w łaścic ie li z w y ją t
k iem  pewnej części gospodarstw  w arzyw 
nych, ogrodniczych i  t. p., k tó re  p rzy  te j 
w ie lkości da ją  dostateczne źródło u trz y 
mania.

_ M alejącą tendencję przew idywać można 
również w  liczbie gospodarstw  powyżej 15 
ha. B ra k  rą k  roboczych, ja k  również świa- 

(ciąg dalszy na s tr. 2-ej)

r .a  przestrzeni ia t 1931 — 1938 s in ik  Lu* 
ra  agra rna  u legała stałemu pogorszeniu. 
W edług danych szacunkowych ogólna licz
ba gospodarstw  chłopskich z 3.196 tys ięcy 
7  r - 1931 urosła  do liczby 3.885 tys . w  r. 
1939. Przez dz ia ły  rodzinne liczba gospo
da rs tw  do 2 ha z 747 tys . w  r. 1931 uro- 
“ aJ * 0 liczby 1400 tys. gospodarstw  w  r. 
1938, liczba gospodarstw- od 2 do 5 ha z 
11«» tys . gospodarstw  w r. 1931 urosła  
do liczby 1250 tys . gospodarstw  w  r. 1938. 
C narakterystyczne jes t, że w zrost liczby 
gospodarstw  odbyw ał się w  m in im a lnym  
stopn iu  kosztem rozpadania się gospo
da rs tw  fo lw arcznych (z p a rc e la c ji^  la tach 
1919 do 1938 powstało zaledwie 150.000 go 
spodarstw  sam odzielnych), lecz dokonywał 
się  ̂na skutek podziału gospodarstw  n a j
m nie jszych i  średnich.

2. Zm iany s tru k tu ry  ag ra rne j po r. 1944
N a zmianę ta k  w ad liw e j s tru k tu ry  ro ln e j 

w p łynę ły  3 fa k ty :  
po pierwsze —- re fo rm a  ro lna, 
po drug ie  —  odstąpienie Z.S.R.R. te re 

nów  na wschód od Bugu,
po trzecie —  przyłączenie Ziem O dzyska

nych.
A d. 1. Przełomowe znaczenie dekretu o 

re fo rm ie  ro lne j, z dnia 6 .IX . 1944 nie od
nosi się jedyn ie  do s fe ry  polityezno-społecz 
nej. Powstanie nowych samodzielnych go
spodarstw  i  upełnoro ln ienie gospodarstw  
ka rło w a tych  objęło 1/6 część ogólnej liczby 
gospodarstw  na ziemnach s ta rych  i  m ia ło 
o lb rzym i w p ływ  również na uzdrowienie 
s tru k tu ry  a g ra rne j i  podniesienie poziomu 
gospodarczego całego ro ln ic tw a  w  Polsce.

A d , 2. N a skutek odstąpienia Z.S.R.R. 
terenów  na wschód od Bugu poza granica- 
ku  P o lsk i znalazło się 55 proc. ogólnej licz~ 
b y  gospodarstw  poniżej 2 ha i  49 proc. o- 
go lne j liczby gospodarstw  od 2 do 5 ha. 
W edług danych p rzyb liżonych poza g ra n i
cami P o lsk i znalazło się za tym  około 1.400 
tys. gospodarstw  ka rłow a tych  i  m a ło ro l
nych ! Ten fa k t również w  dużym stopniu 
p rzyczyn ił się do uzdrow ienia s tru k tu ry  a~ 
g ra rn e j w  Polsce.

A d  3. Przyłączenie Ziem Odzyskanych 
dało możność stw orzenia około 575 tys . go
spodarstw  chłopskich o w ię lkości od 5 do 
12 ha (przeciętnie ok. 8 ha ), co również w  
n iem ałym  stopniu  w płynę ło  na uzdrow ie
nie naszej s tru k tu ry  a g ra rne j na Ziemiach 
S tarych, je ś li weźmiemy pod uwagę, że na 
te  gospodarstwa odpłynęła duża część m a
ło ro lnych  z wojew . centra lnych.

3. S tru k tu ra  agrarna w  ch w ili obecnej
D zięki ty m  trzem  w yże j om ówionym  fa k 

tom  w  s tru k tu rze  ag ra rne j P o lsk i p rzy-

D a ta  w yborów  i  pierwsze dirii ob liczan ia  
w yn ikó w  glosowania zb iegają  się z datą  
w ybuchu  Pow stan ia  S tyczniowego. P a
m ięć P ow stan ia  Styczniowegoy poza\ okre 
sem m in io n e j o ku p a c ji, na leży  do  n a jż y 
w ie j zachow anej w  św iadom ości narodu  
tra d y c ji w a lk i o niepodległość.

A le  tra d y c ja  ro ku  63-go p rzekazyw ana  
b y ła  przez d z ie s ią tk i la t  jednostronn ie  
i  fa łszyw ie . S tanow iła  część dz ie jów  P o l
sk i szlacheckie j i  w  ta k im  u jęc iu  b y ła  w  
społeczeństwie n ada l u trw a la n a  w  la tach  
jeszcze m iędzyw ojennych.

W  szkolnej, podręczn ikow e j w e rs ji ( a ta
ka  s ta je  się zawsze „n a ro d ow a “ )  w  Pow 
s tan iu  S tyczn iow ym  akcentow ano dw a  
m o m e n ty : 1)  ro b iło  to  ziem iaństw o, ono 
b ro n iło  honoru  na rodu  polskiego, ono w a l
czy ło  z u ja rzm ic ie lem  R osją  —  narodem , 
nie z au tok ra tyczną , c a r s k ą  R osją. 2)  
C h ło p i w yd a w a li pow stańców  i  naw et gdy
by  dlatego, że c iem ni, fa k te m  pozosta je, że 
w yd a w a li, że a n i na rodu  nie b ro n ili.

W  dn iach, w  k tó ry c h  się ważą przyszłe  
lo sy  P o lsk i, je s t pora  i  m iejsce a b y  w  
obrachunek współczesności wciągnąć le k 
cję h is to r ii, ja k ą  da je  Powstanie S tyczn ia-

D w a  s t y c z n i e

we.
M y  pozw a lam y sobie tw ie rdz ić , że b y ły  

wówczas dw a p ow stan ia : —  jedno  __n a 
r o d o w e ,  d rug ie  s z l a c h e c k o  - i n 
t e l i g e n c k i e .  P ierwsze rozegrało się 
w  1861 —  2, d rug ie  w  1863 —  4 , H is to 
r ia  podręczn ikow a, na usługach s i ł  nie lu 
dow ych, u trw a liła  w  naszej pam ięci d ru 
gie, choć pierwsze b y ło  m a s o w e ,  a 
drug ie  ty lk o  e l i t a r n e .

P rz y p o m n ijm y  ja k  by ło . 1860 —  70 są 
to  d la  E u ro p y  la ta  brzem ienne w  sku tk i. 
Rozegra się w o jna  prusko-austriacka , nfa- 
m iecko-duńska, n iem iecko-francuska. P ow 
s ta ją  nowoczearie N iem cy, N ie m cy  indus- 
tr ia lis tyczn e  i  ka p ita lis tyczn y , n o w y  kon 
ku re n t, k tó ry  na scenę europejską wchodzi, 
w aląc po tężnym  ciosem Francję . Ten cios 
zdecydow ał o za is tn ien iu  p ierwszej i  d ru 
g ie j w o jn y  św iatow ej. T o  są la ta , k ie d y  
A n g lia  obchodzi pól-w iecze M anches\ter 
skiego przem ysłu , k ie d y  w  St. Z jednoczo
nych rozpocznie się za  chw ilę  osza łam ia
ją c y  rozrost p rzem ysłu , k ie d y  będą w y
rastać dz ies ią tk i m ilio n o w ych  m iast. Cóż 
te fa k ty  m ów ią? M ó w ią , że uprzem ysła
w ian ie  się i  techn izacja  b y ły  to  nowe, nie 
zastąpione narzędzia nowoczesnego pod
niesienia się gospodarczego i  społecznego 
narodow . F a k ty  te m ów ią, że narodom  
g łuchym  na te p rzem iany g ro z ił w p rz y 
szłości upadek, narodom , k tó re  b y ły  w  
n iew o li, w ym azanie  raz n a  zawsze z k a r ty  
E uropy.

Opisane p rzem iany  w E urop ie  Zachod-
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n ie j m ia ły  ju ż  daw no poza sobą uwłaszcze
n ie  chłopów , tę p ierwszą podstaw ę pod  
upieniężnienie k ra ju  (p ra ca  bow iem  ta k  
na jem nych, ja k  na n iezależnych gospodar
stw ach p row adz iła  do powszechnej w y 
m iany  tow arow o-p iem ężne j), a stąd  pod  

■~oz:’’ó j in d u s tr ia ln e j gospodarki..
W  Kongresówce szło dopiero o zniesie

nie pańszczyzny. S tanow isko  ch łopów  b y 
ło  jedno i  powszechne —  z iem ia  ch łopów  
na własność, bez odszkodowań i  czy\n- 
szów. S tanow isko sz lach ty  w masie —  a n i 
uwłaszczenie, ant zniesienie pańszczyzny  
z oczynszowaniem. S tanow isko m agna te rii 
na la ty ftm d ia c h  —  proczynszowe., B y ło  to  
stanow isko  —  W ielopolskiego. W edług nie
go ch łop i n ig d y  nie m ie li zostać w łaści
c ie lam i up raw ianych  g run tów , m ie li p rzejść  
na stosunek „w ieczydta-czynszow y“ . Jego 
ukaz rozw iew ał „ te  antisocja lne  m arzenia  
w łościan“ .

A rg u m e n ty  szlacheckie p rzyp o m in a ją  
żyw cem  argum enty  z iem ian  z la t  m iędzy
w o jennych i  „rzą d u  londyńsk iego“  z okre
su o ku p a c ji w  spraw ie re fo rm y  ro lne j. 
„N a s tą p ić  b y  m us ia ł osta teczny upadek  
gospodarstwa, bo w łościanie ubodzy i  n ie 
dba li, nie będąc w stanie zaprow adzenia  
w łasnym  kosztem  inw entarzy... nie b y lib y  
w  stan ie  u trzym a ć  się na  g runcie“ .

Ta obrona oznaczała  w  h is to r i i  E u ro 
p y  —  na Zachodzie ro zw ó j gospodarczy, 
o p a rty  o w yższy system p rzem ysłow e j 1 
tow arow e j p ro d u k c ji, bogactwo i  potęgę 
państw , d y k tu ją c y c h  poprzez s iły  rosną
cego k a p ita liz m u  los „ p ó łk o lo n ii“  k o n ty 
nentom  i  w schodnie j Europ ie.

N a  W schodzie  —  samobójcze gotow anie  
zag łady narodow ej.

K ie d y  ta k  sp o jrzym y  na ten okres na
szej h is to r ii wówczas trzeba sobie pow ie 
dzieć, że n a r o d o w e  p o w s t a n i e  
p o d n i e ś l i  c h ł o p i .  P odn ieśli je  
w  1861 roku. B u n t oga rn ia ł całą K o n 
gresówkę. C h łop i p o rzu c ili pańszczyz
nę, wrzenie zagrażało dw orom , b y ły  
w a lk i 1 o fia ry . Jeszcze w sie rpn iu , w  
o s ta tn ie j faz ie  trw a ło  w buncie 330 
w si i  33 tysiące włościan. A  w k w ie tn iu  w  
ty m  społecznym  pow stan iu  bierze u d z ia ł 
1000 wsi i  170.000 chłopów . J a k  z ty m i 
lic zb a m i porów nać ro  tysiączne powstanie  
ro k u  63-go? Ja k  ch łop i m ie li w ro k  po  
sw oim  pow stan iu  u fać szlacheckiem u p o 
w stan iu? Ic h  doświadczenie b y ło  dośw iad
czeniem m ilio n a  lu d z i ( je ś li w lic zym y  ro 
d z in y ). W  garści powstańców, z k tó rych  
część b y ła  ty lk o  „czerw ona“  i  ta  ty lk o  
g łosiła  uwłaszczenie —  ja kże  nie m ie li w i
dzieć swych wrogów? N arodow e pow sta
nie m og ło  być  ty lk o  jedno —  w 61 roku, 
razem  z ch łopam i. „

Jeśli zestawić- ten w ybuch  'b u n tu  ch łop
skiego, k tó ry  w  rezu ltac ie  d a ł w  r. 64 pe ł
ne uwłaszczenie, z p o lity k ą  „P ia s ta “  po  
ro k u  1920-ym  w  spraw ie re fo rm y  ro ln e j i  z 
p o lity k ą  „rz ą d u  londyńskiego“ , do którego  
przez szereg la t  o k u p a c ji doczepiony b y ł 
R uch Lu d o w y  w  k ra ju  —  to  w s tyd  ogar
n ia  nas współczesnych w  ob liczu  h is to rii, 
w  ob liczu  tam tego  p rze łom u !

A le  honor w si i  hono r na rodu  zosta ł u ra 
tow any  w  1944 r ■ re w o lu cy jn ym  dekretem  
o „re fo rm ie  ro ln e j“ . W ładza  współczes
nych  „cze rw onych “ , dzie lona po rów n i z  
ch łopam i, z jednoczy ła  w  la ta ch  42 —  44 
tam te  dw a pow stan ia  z 61 i  63 roku.

Współczesna w ładza narodu  okazała się 
d la tego w ładzą na rodu  suwerennego. I  da
je  początek w ie lk ie j p rzyszłości P o lsk i, k ie 
d y  tam ta  na jw iększa w  dzie jach  naszych  
rew o luc ja  ch łopska posunęła ty lk o  sam  
lu d  o p rze łom ow y w praw dzie  k ro k  na
p rzód  ale bez dalszych perspektyw . D z iś  
posuwa z gw arancją  na jda lszych  perspek
tyw . P ow ta rza  się i  tam to , urw ane w ów 
czas zadanie  —  budow ania  w i e l k i e g o  
państw a  przem ysłowego. P ow ta rza  się i  
tam ten , zadep tany przez „ b ia ło “ -szlachec- 
ką tra d yc ję  —  s o j u s z  z r o s y j s k i m i  
r e w o l u c j o n i s t a m i .  Przecież, on i,

. w alcząc z C aratem , d a w a li■ pom oc na
szym  czerw onym  kaszte lan icom , po 
p e łn ia li sam obójstw a, nie chcąc b ić  się 
z  pow stańcam i, g inę li w alcząc w p a r
tiach  pow stańczych. N aw e t s ia c jd a u - 
jące w o jsko  w 61 ro ku  o fic ja ln ie , w  m a
sie, s taw a ło  po  stron ie  bun tów  ch ło p 
sk ich  i  dziełem  dow ództw a b y ło  postaw ie
n ie w 63 r. spraw y bezwzględnego uw łasz
czenia. W p ły w  spiskowców, na sztab o f i
cerski b y ł o lb rzym i, w y tw o rz y ł powszech
ną postawę libe ra lną . P u łk i, k tó re  się b i ły  
z pow stańcam i w  większości b y ły  n ie lo 
kalne. P rzegra liśm y wówczas, bo prze
g ra li i  spiskowcy rosyjscy  —  w ygara ła  
C a r s k a  R osja. A le  dlastego w yg ryw a m y  
w te j w o jriie , w yg ryw a m y dziś; n ie R os ja  
bow iem  jest, „odw ieczn ie  ta sam a“ , ta k  ja k  
nasz naród  nie je s t „odw ieczn ie  ten sam “ , 
ale postępow y i  b ra te rsk i d la  P o lsk i L u 
dow ej —  Zw iązek S oc ja lis tycznych  R e p tr  
b lik  R adzieckich. D la tego  w ola  lu d u  —  
je j p ie rw szy ak t, „re fo rm a  ro ln a “ , n a tych 
m ia s t dope łn iła  się d rug im  —  objęciem  
uprzem ysłow ionego Zachodu, uspołecznie
n iem  banków  i  p rzem ysłu , re fo rm ą szko l
n ic tw a.

D la tego  ju ż  w dwa la ta  po  odzyskan iu  
niepodległości s to im y  w ob liczu  P lanu  
Gospodarczego. W  ob liczu  przez nas f o r  
mowanego p lanu  rozw o ju  ro ln ic tw a  —  ja 
kiego?  —  narodowego, tzn. w y łączn ic  
chłopskiego. P IO T R  C H M U R A
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Sir. 2

(dokończenie ze s tr. 1-e j) 
doma  ̂p o lity ka  rządu, nastaw iona słusznie 
na otaczanie opieką gospodarstw  m n ie j
szych, bardzie j pomocy potrzebujących,* 
kosztem gospodarstw  w iększych,. przyśpie
szy proces rozpadania się tych  gospodarstw  
na mniejsze, obywające się bez pracy na
jem nej.

4. T rzy  sektory.

N a odcinku ro ln ic tw a , ja k  i  w  innych 
dziedzinach, w  wym ianie czy przemyśle, 
w yróżn ić  trzeba 3 s e k to ry : państwowy, 
p ry w a tn y  i  spółdzielczy. W  w yn iku  re a li
zac ji P lanu w  ręku Państwa pozostanie za
ledwie 10 proc. użytków  ro lnych  w  postaci 
państw owych ośrodków k u ltu ry  ro lne j. O- 
ko ło  5 proc. uży tków  ro lnych  stanow ić bę
dzie własność in s ty tu c y j naukowych, o" 
św iatow ych i  spółdzielczych. Pozostała 
przeważająca część 85 proc. stanow ić bę
dzie domenę pryw atnego w ładania  ziemią. 
F a k t ten przesądza funkc je  gospodarcze 
poszczególnych typów  gospodarstw  ro l
nych.

Całość ciężaru aprow izacji k ra ju  i  zao
patrzenia przem ysłu w  k ra jow e  surowce 
pochodzenia rolniczego przesuwać się bę
dzie w  m iarę rea lizac ji P lanu wyłącznie na 
gospodarstwa chłopskie. Z tego względu 
w ybó r w łaściwych fo rm  organ izacyjnych 
dla gospodarstw  chłopskich, gw a ra n tu ją 
cy dyspozycyjność tych  gospodarstw  w o
bec P lanu państwowego w zrasta  do ro li 
podstawowego problem u planowania gospo
darczego w  Polsce.

Jeśli chodzi o w ielkość poszczególnych 
gospodarstw, to  dla gospodarstw  chłop
skich w ynosić ona będzie przeciętnie około 
7 ha ; w ielkość ta  w  m iarę odpływu ludno
ści w ie jsk ie j do zajęć n iero ln iczych i  me
chanizacji ro ln ic tw a  będzie m ia ła  tenden
cję rosnącą: S taw ia to  przed k ie ro w n i
ctwem  P lanu pos tu la t m echanizacji ro ln i
ctwa, gdyż w zrost gospodarstw  może, zw ła
szcza w  osta tn ich  la tach  P lanu, wyprzedzić * 
znacznie w zrost ilośc i rą k  roboczych.

Przeciętna w ielkość państwowego ośrod
ka  k u ltu ry  ro ln e j dziś jeszcze nieustalona, 
a  naw et nie dyskutowana, pow inna w yno
sić od 200 do 400 ha. F unkc ja  gospodar
cza ty c h  ośrodków, o k tó ry c h  będzie m o
w a niżej, pow inna nas skłon ić do zdecydo
w an ia  się na duże ośrodki, bo ty lk o  te bę
dą m og ły  w ypełn ić te zadania, ja k ich  ocze
ku je  od nich św ia t ro ln iczy.

Przeciętną w ielkość ośrodków in s ty tu c ji 
naukowych, ośw iatowych i  spółdzielczych 
waha się od 5 do 25 ha. N ie  w yklucza to, 
rzecz jasna, is tn ien ia  w  w ypadkach w y ją t
kow ych ośrodkach w iększych, w  każdym  je 
dnak razie nieprzekraczających 40 ha. Po
siadanie przez tego ty p u  in s ty tu c je  w ie lk ich  
m a ją tków , ja ko  bazy finansow ej, nie może 
być to lerowane. O ile  k tó ra ś 'z  tego typ u  
in s ty tu c ji dzierżawi- w ie lk i m a ją tek pań
stw ow y, to  pow inna stosować się do P la 
nu gospodarczego, ustalonego przez PZNZ 
lub  powstałe z niego w  przyszłości inne 
wyspecjalizowane państwowe przedsiębior
stw a rolnicze.
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danego przedsiębior- 
można rozwiązać w

Poza w ypadkam i zupełnie w y ją tk o w y m i 
nie przew iduje się posiadania przez in s ty 
tuc je  nie-rolnicze w iększych obiektów  rod
nych.

5. Funkc je  gospodarcze poszczególnych 
sektorów.

Trzonem ro ln ic tw a  w  Polsce są p ry w a t
ne. jednorodzinne gospodarstwa chłopskie. 
N a  n ich spoczywa ca ły ciężar aprow izacji 
k ra ju  i  zaopatrzenie przem ysłu w  k ra jow e 
surowce pochodzenia roślinnego i  zwierzę
cego. W  gospodarstwach chłopskich w y 
tw a rza  się to  wszystko, co idzie do bezpo
średniego spożycia lub  przerobienia. Ciężar 
p ro d u kc ji zbóż, mięsa, nabiału, buraka cu
krow ego itp . spoczywa w  całości na gospo
darstw ach chłopskich.

W  po lsk ie j s truk tu rze  ag ra rne j nie prze
w idu je  się „państw ow ych fa b ry k  zboża lub  
mięsa“ . M a ją tk i należące do państwowego 
m a ją tku  nieruchomości ziemskich w  p ie rw 
szych la tach P lanu n iew ątp liw ie  będą w  
pewnym  stopniu  spełniać tę rolę, ale ty lk o  
przejściowo. Zasadniczym zadaniem pań
stw ow ych ośrodków k u ltu ry  ro ln e j je s t do- 
pomożenie gospodarstwom  chłopskim  przez 
zaopatrzenie ich  w  środk i p ro d u kc ji n ie 
zbędne p rzy  in tensyw ne j ku ltu rze  ro lne j. 
W  tych  ośrodkach w inno być hodowane by 
dło zarodowe, przekazywane później do go
spodarstw  chłopskich d la  dalszego rozm no
żenia. W  Ośrodkach k u ltu ry  ro ln e j produ
kować się będzie kw a lifikow ane  nasiona i  
sadzeniaki. S upe ie lity  dostarczone w  n ie 
w ie lk ich  ilościach przez in s ty tu c je  nauko
we w in n y  być rozmnożone w  m a ją tkach  
państwowych i  stam tąd, ja ko  o ryg ina ły , 
przekazane do gospodarstw  chłopskich. 
Działa lność m a ją tkó w  państw owych musi 
być wszechstronna i  obejmować całość po
trzeb p rodukcy jnych  ro ln ic tw a , pojedyńcze 
zaś m a ją tk i pow inny się specjalizować o 
ty le , o ile  na to  pozw oli cha rak te r gospo
da rs tw  ro lnych  (p łodozm iany). Dużą t r u 
dność dla tych  m a ją tków  stanow i kw estia  
o rd y n a rii d la robo tn ików  ro lnych. M a ją tk i 
dążą do tego, aby o rdynarie  w yprodukować 
na w łasnym  obszarze z w ie lką  szkodą dla

planu gospodarczego 
stwa. Tę trudność 
dw o jak i sposób;

1) albo porozumieć się ze Związkiem  Za
wodowym  R obotn ików  Rolnych w  sprawie 
przejścia na płacę gotów kową p rzy stw o
rzeniu tak ich  w arunków  organizacyjnych, 
aby is tn ia ła  pełna gw arancja , że robo tn ik  
ro ln y  bez tru d ü  i  bez większych kosztów 
dodatkow ych będzie się m ógł zaopatrywać 
w  żywność na w olnym  ry n k u ;

2 ) albo zakupywać u chłopów po cenach 
rynkow ych  zboże, ziem niaki, m leko itp . dla. 
zaopatrzenia robo tn ików  ro lnych.

Ten system, pozornie kosztowniejszy, 
w ydaje  się o w ieie bardzie j rac jona lny  i  po 
zw oli na pełne zrealizowanie specja lizacji 
poszczególnych państwowych ośrodków 
k u ltu ry  ro lne j.

N ależy rozwiać jeszcze jedno złudzenie: 
Państwowe ośrodki k u ltu ry  ro lne j nie' mo
gą być terenem szkolenia rolniczego, m a ją 
cego na celu przygotowanie synów chłop
skich do właściwego gospodarowania na 

-ro li.  W  m ają tkach  państwowych odbywać 
się w inno ty lk o  szkolenie specjalistów  na 
poziomie wyższym. Szkolenie ro ln ików , o- 
be jm ujących własne gospodarstwa, w inno 
się odbywać w  w arunkach identycznych do 
tych , z ja k im i chłop, na w łasnym  gospodar
stw ie  się spotka, a więc w  w ybranych spe
c ja ln ie  do tego celu gospodarstwach chłop 
skich.

Gospodarstwa rolne in s ty tu c ji nauko
wych, ośw iatowych i spółdzielczych rów 
nież pow inny być nastawione na pomoc go
spodarstwom  chłopskim  w  tych  dziedzi
nach, w  k tó rych  poszczególny ro ln ik  pora
dzić sobie nie może. Gospodarstwa in s ty 
tu c j i  naukowych ro ln iczych to  będą stacje 
naukowe dla badania różnych zagadnień 
p rodukcy jnych , organizacyjnych, ekono
m icznych itp . Jeśli chodzi o produkcję , to  
tam  dokonywać się pow inny badania nad 
wyselekcjonowaniem  nowych gatunków  i  
odmian, ja k  również nad przystosowaniem  
ro ś lin  i  zw ierząt innych s tre f k lim a tycz 
nych do naszych w arunków .

O środki ro lne in s ty tu c ji ośw iatowych są 
przeznaczone na wzorowe ośrodki przyspo
sobienia i ośw ia ty  ro ln icze j. Tam  szkolić 
się będą przysz li ro ln icy  i tam  zapoznać 
się w in n i z now ym i naukow ym i metodami 
p racy na ro li, w ypracow anym i w  poprzed
nio omówionych ośrodkach naukowych. 
Wreszcie gospodarstwa ro lne spółdzielcze, 
a w ięc przede w szystk im  tzw . resztówki, 
należące do spółdzielni Samopomocy Chłop - 
sk ie j zamienią się w  p unk t zaopatrzenia i  
zbytu  dla gospodarstw  chłopskich: N a re- 
sztówkaeh powstawać będą gospodarstwa 
warzywne, produkujące rozsadę d la gospo
da rs tw  chłopskich, dale j umieszczone tam  
będą w ylęgarn ie  drobiu, dostarczające od
chowanych kurcząt, da le j szkó łk i drzew o- 
wocowych, gdzie chłop będzie się m ógł za
opatrzyć w  wypróbowane odm iany drzew 
owocowych. Te i  ty m  podobne funkc je  re- 
sztówek Samopomocy C hłopskie j uzupeł
n iać będą podobną działalność państwo
w ych ośrodków k u ltu ry  ro lne j.

N a  resztówkach są rozbudowane sk ła 
dy, zarówno d la  ty ch  a rtyku łów , k tó re  ro l
n ik  sprowadza zzewnątrz, ja k  i  dla tych  
a rtyku łó w , k tó re  produku je  wieś, a w ięc: 
spichrze, zbiornice ja j,  chłodnie, przecho
w aln ie owocóW i  w arzyw  itp .

N a resztówkach umieszcza się również 
przem ysł ro ln y , p rzerab ia jący ziemiopłody, 
o p a rty  na surowcu loka lnym .

Spółdzielnie Samopomocy C hłopskie j, po
za celam i gospodarczymi, troszczą się 
również o oświątę', k u ltu rę  i  zdrowie wsi, 
d latego na resztówkach, obok zakładów go
spodarczych są i  będą zakładane św ietlice, 
b ib lio tek i, ośrodk i zdrow ia, boiska sporto 
we, un iw e rsy te ty  ludowe itp .

Ścisłe przestrzeganie przez poszczególne 
ty p y  gospodarstw  ich  fu n k c ji gospodar
czych pozw oli na wprowadzenie ładu do 
całegb ro ln ic tw a  i  pozwoli na realizacja 
planu państwowego,

B. FO R M Y  O R G A N IZ A C Y JN E  
W AR SZTATÓ W  R O LN Y C H

1) Gospodarstwa chłopskie:
D yspozycyjność gospodarstw  chłopskich 

w  ram ach planu państwowego je s t konie
cznym w arunkiem  planowania. D yspozy
cyjność ta  ze względu na p ryw atno-w ła - 
snościowy cha rakte r gospodarstw  ro lnych, 
należących do chłopów, musi mieć nieco 
in n y  charakter, niż dyspozycyjność upań
stw ow ionych zakładpw . Jednak trudno  
m ów ić o ogólno-pańśtwowym  planie, je ś li
by  państwo nie dysponowało p rodukcją  
ro lną . Gospodarstwo chłopskie ma charak
te r  p ryw a tn e j w łasności. Trzeba do tego 
gospodarstwa „przem aw iać“  językiem  dla 
tego gospodarstwa zrozum iałym . Gospo
darstw o chłopskie je s t obliczone na zysk. 
Ten zysk obracany je s t przez chłopa na 
własne u trzym anie  i  na inwestycje . Pań
stwo ma już  dz is ia j możność oddziaływ a
n ia  na gospodarstwo rolne p rzy pomocy 
cen a rty k u łó w  przem ysłowych, konsum- 
cy jnych  i  inw estycy jnych . A le  w p ływ  ten 
bardzie j ogranicza się do w p ływ u na ceny 
a rtyku łó w  ro lnych, o wiele m n ie j i  s łabie j
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Poszła w ogród G ó r a l e
(A kertbe ment) (Hegylakók)

Boże, ja nie wiem jaki Jest Twój ogród, 
kwietniki Twoje i trawnik i sad, 
jakeś rozrządzi) roślin Twoich mnogość
i Jakieś kwiaty po Twych, grzędach kładł.

To wiem jeno, że zdjąwszy ze się chustkę, 
w jedną z czerwcowych niedziel, skoro świi, 
z chorym swym sercem, na bolących nogach, 
matka ma w sadu Twego weszia drzwi.

Panie, już dawno była drżąca z lęku, 
nieraz przez drogę jej legi czarny cień, 
lecz szorstką i żył twardych pełną ręką 
jeszcze mój ogród mogła pleć co dzień.

Jej drobnym ciałem niepokój owładnął. 
Trudno usiedzieć jej. Widzę to słąd.
W  Twoich kwietnikach ulituj się nad nią, 
aby -  bezczynna — nie cierpiała mąk.

Poła Twe niech zasieje nić tylko kwiat, 
między kwieciem niech i chwast się kryje, 
by ręka matki mej mogła pleć Twój sad, 
Twoje asfedele i Twe lilie.

Pogodny ich wzrok, 
śm iały, sk rzyd la ty , 
gdy ma dość nizin, 
do chm ur w y la ta . 
Cmentarz ich n igdy 

pom ników  nie m ia ł, 
i  nie zna kw ia tów  
cm entarna ziemia.
Ach, śm ierć nie je s t tu  
czymś niosącym lęk. 
M nie jsza waga je j 
niż „w ieczoru“  dźwięk. 
Toń losu —  czysta, 
.jak rucza ju  nić, 
gdy pluśnie czasem, 
n ie lęka się n ik t.
Dań k rw i odwieczna 
ty lk o  rów na rząd 
—  tu  może we mnie 
także zcich łby bunt —  
nieskończoności 
melodią czystą...
Tu  i  ja  na śmierć 
pięknąbym  przysta ł.

działa na podaż a rtyku łó w  ro lnych, a w  
zn ikom y sposób działa na zwiększanie łub 
zmniejszanie p rodukc ji ro lne j. D latego też 
żądając dyspozycyjności gospodarstw  
chłopskich —  trzeba używać argum entu 
m nie jszej lub  w iększej opłacalności danej 
. gałęzi uprawy, czy hodowli.

Metoda kon tro low an ia  upraw  i  hodow li 
przez państwo i  centrale spółdzielcze za 
pośrednictwem  Związku Samopomocy 
Chłopskie j i  powiązanego z n im  aparatu 
spółdzielni gm innych na w arunkach gwa
ran tu jących  wyższą opłacalność up rzyw i
le jow anych w  planie upraw  czy hodowli 
pozwoli na rozwiązanie tych' trudności.

Gospodarstwo chłopskie pracuje w  ra 
mach v planu co na jm n ie j rocznego. K on
tra k to w a n ie  upraw  i hodow li wymaga, 
zmian w po lityce finansow ej, k tó ra  dzis ia j 
jeszcze państwu nie pozwala przyjm ow ać 
zobowiązania, wybiegającego poza okres 
budżetowy, a przecież w  różnych gałęziach 
ro ln ic tw a , ja k  i  w  sadownictw ie to  kon 
trak tow an ie  może się rozciągnąć na okres 
k ilk u le tn i. K on trak tow an ie  upraw  i  hodow
l i  wym aga sprawnego aparatu  organiza
cyjnego i gospodarczego. Można się spo
dziewać, że po przejęciu Izb Rolniczych, 
co już  nastąpiło , i  po' uzyskaniu większego 
w p ływ u  na spółdzielczość chłopską przez 
organizację zawodową chłopów —  Zw ią 
zek Samopomocy C hłopskie j —  Państwo 
odnajdzie ins trum en t ko n tra k to w a n ia  w  
ty m  w łaśnie Zw iązku. Do systemu kon
tra k to w a n ia  pow inien być w łączony apa
ra t spółdzielczy na wsi, k tó rem u przypad
nie w  udziale zaopatrywanie w  środk i 
p ro d u kc ji i  a r ty k u ły  konsum cyjne, ja k  
również w ykup  zakontraktow anych upraw  
czy hodowli. Doświadczenia dotychczaso
we p rzy  kon trak tow an iu  buraka cukrowe
go, k tó ry m i zostało objęte przeszło Y i m i
liona  chłopów, pozw ala ją rokować nadzie
ję, że ten system p rzy  dużym w ys iłku  o r
ganizacyjnym  przyniesie re zu lta ty  i  w  in 
nych dziedzinach. Bezradność państwa, 
ja k ą  obserwujem y w  te j chw ili w  odniesie
n iu  do podaży i  cen a rtyku łó w  ro lnych, 
nie może mieć m iejsca, ty m  bardzie j, że 
w  środow isku w ie jsk im  działa propogan- 
da w roga gospodarce p lanowej, k tó ra  to  
propaganda, w yko rzys tu ją c  sezonowe lub  
przejściowe trudności, s ta ra  się u tru d n ić  
odbudowę i  rozw ój gospodarki k ra ju .

2) Państwowe ośrodki k u ltu ry  ro lne j.
Za najw łaściwszą fo rm ę organizacyjną 

państw owych ośrodków k u ltu ry  ro ln e j u- 
znać należy form ę wyspecjalizowanego 
przedsiębiorstwa państwowego. N a w zór 
is tn ie jących  ju ż  Państw owych Zakładów  
Chowu K on i, Państw owych Zakładów  H o
dow li Roślin  —  pow inny powstawać w  da l
szym ciągu inne tego typ u  przedsiębior
stwa, np. Państwowe Zakłady Chowu O- 
wiec itp . Państw ow y Zarząd N ieruchom o
ści Z iem skich ma cha rakte r in s ty tu c ji 
przejściowej. Z jednej s tro n y  dzięki spół
dzielniom  parcelacyjno-osadniczym, k tó re  
znowu stanow ią form ę przejściową od ma
ją tk u , w  k tó rym  się gospodaruje w spól
nie, do p ryw a tnych  gospodarstw  chłop
skich, z d rug ie j zaś s tro n y  przez przeka
zywanie ob iektów  specjalnym  przedsię
b io rstw om  państwowym  —  zmniejszać się 
będzie ilość m a ją tków , pozostających w 
a d m in is trac ji tego przedsiębiorstwa.

Do przedyskutowania by łaby  sprawa, 
czy m a ją tk i przedsiębiorstw  specjalnych 
pow inny posiadać w łasny apara t handlo
w y, p rzy  pomocy którego zaopa tryw a łyby 
chłopów w  owoce sw oje j p rodukc ji. N a 
szym zdaniem ta k i apara t handlow y od
rębny nie je s t rzeczą konieczną, bo moż
na posługiwać się aparatem  handlu pań
stwowego i spółdzielczego.

3) O środki ro lne in s ty tu c ji naukowych..
Poszczególne rolnicze in s ty tu ty  badaw

cze, ja k  również zakłady wchodzące w  
skład wyższych szkół ro ln iczych pow inny 
posiadać ośrodki rolne, w  k tó rych  można 
b y  było  przeprowadzać specjalne badania 
naukowe i  rozw ijać  działalność, służącą in 
teresom  ro ln ic tw a . Nakazem chw ili je s t 
potrzeba powołania do życia naukowego 
kom ite tu  d la spraw  ro ln ic tw a , ja ko  in s ty 
tu c j i  koo rdynu jące j zarówno działalność 
badawczą, ja k  i p raktyczną  poszczegól
nych zakładów in s ty tu c ji i  uczelni ro ln i
czych.

Związek Samopomocy, Chłopskie j powo
ła ł do życia In s ty tu t N auk i i  O św iaty R o l
niczej, k tó ry  wyposażony w  odpowiednie 
upraw nien ia  m óg łby pełnić ro lę  in s ty tu c ji 
koo rdynu jące j działalność naukową i  w y
dawniczą na odcinku ro ln iczym .

4) O środki in s ty tu c ji ośw iatowych.
Ośrodki in s ty tu c ji ośw iatowych w  ro 

dza ju  gm innych i  pow iatow ych szkół ro l
niczych, un iw ersyte tów  ludowych, kursów  
itp ., pow inny mieć cha rakte r gospo
dars tw  chłopskich i  pod względem p roduk
c ji i  pod względem organ izacji. Ich  ośro
dek dyspozycji pow inien znajdować się w  
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R olnych.

5) O środki Spółdzielni Samopomocy 
C hłopskie j.

Gospodarstwa ro lne Spółdzielni Samo
pomocy C hłopskie j nie mogą być prow a
dzone na w zór gospodarstw  chłopskich. 
N ie  pozwala na to  zarówno przeinwesto- 
wanie tych  resztówek kap ita łem  budow la
nym , ja k  również ich przeznaczenie. Go
spodarstwa te m ają  sw ój ośrodek dyspo
z y c ji i  p lanowania, m imo, że należą do po
szczególnych spółdzielni, w  Zw iązku Samo
pomocy C hłopskie j. Zależność od Zw iązku 
dotyczy k ie runku  gospodarczego i  sensu 
społecznego tych  gospodarstw. Spółdziel
cza C entra la  Gospodarcza czuwa nad 
sprawnością tych  gospodarstw  pod wzglę
dem w ym iany i nasilenia p rodukc ji.

Przeważający w p ływ  gospodarstw  chłop 
skich w  s truk tu rze  ag ra rne j w yrażać się 
m usi w  dużym w p ływ ie  zawodowej o rga 
n iza c ji ch łopskie j, zarówno na państwowe 
ośrodki k u ltu ry  ro lne j, ja k  i  ośrodk i in s ty 
tu c j i  naukowych czy ośw iatowych. Gospo
darstw a te nie m ogą pracować W izo lac ji, 
muszą być powiązane z oko licznym i go
spodarstwam i ch łopskim i całym  szeregiem 
n ic i gospodarczych. Związek Samopomocy 
Chłopskie j, m a jący cha rakte r jednocze
śnie samorządu rolniczego i  jednocześnie 
cha rak te r dobrow olne j o rgan izac ji ro ln i
czej, m usi w iększym  zainteresowaniem i  
opieką otoczyć te placówki.

F o rm y  prawne te j w spółpracy mogą się 
w yrażać różne, od zorganizowanego do
radztw a aż do przejęcia w  adm in istrac ję .
(c. d. n.), S tanisław  Cieślak
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Refleksie w rocznicę powstania styczniowego
Podobno A n g lic y  opow iada ją  ta ką  o to  

anegdotę, charakte ryzu jącą  sojuszników , 
z k tó ry m i wspóln ie zmuszeni b y l i  w a lczyć:

N a  pew ien odcinek w ysłano, d la  w yko- 
nan iasniebezpiecznego zadania, —  oczyw i
ście nie A n g likó w , lecz F rancuzów , Cze
chów i P o laków . Zan im  jednak bohaterska 
ekipa  w siad ła  do sam olotów , zapytano  
każdego, czego życzy ł b y  sobie przed pe
w ną śm iercią.

F rancuz i n ie frasob liw ie  zażądali sporej 
ilośc i w ina  i godziny spoko ju, b y  się móc 
zabaw ić. Czesi, po naradzie m iędzy sobą, 
p ro s ili b y  ich  udz ia ł b y ł m oż liw ie  szeroko 
rozrek lam ow any; by  p ism a angielskie, i  
zagraniczne rów nież zam ieśc iły  fo to g ra fie  
i  a r ty k u ły  opisujące ich  w yczyn . „Je s t nas 
ta k  m ało —  tłu m a c z y li —  w ięc chcemy, 
b y  każda o fia ra  op łac iła  się naszemu n ie 
licznem u narodow i, chociażby w  postaci 
s ław y św ia tow e j“ . P o lacy niczego nie żą
d a li i ob jaśn ili, że w ykonan ie  pow ierzone
go zadania bojowego uw ażają za swój 
obow iązek, a za spełnienie obow iązku nie 
pobiera się w ynagrodzenia.

W reszcie sam olot, w iozący  bohaterów  
trzech  narodów, w ys ta rto w a ł i  w k ró tce  
zna laz ł się nad odc ink iem  fro n tu , nad k tó 
ry m  na leżało  w yskoczyć ze spadochrona
m i. P ie rw si w ysko czy li F rancuz i, wesoło 
pokp iw a jąc , jeszcze podchm ie len i w inem . 
Czesi zaczęli rozw lekle  tłum aczyć, że „ ic h  
je s t ta k  m ało, na ród  je s t ta k i n ie liczny , a 
w łaściw ie  ju ż  fo tog ra fie  i  a r ty k u ły  o  boha
te rsk im  w yczyn ie  są w ydrukow ane, w ięc 
n iem a poco się narażać i  n ie w a rto  ska
ka ć “ . I  zosta li. Teraz P o lacy  hurm em  rz u 
c i l i  się do drzw iczek, bo k a żd y  p ło n ą ł ocho
tą  do w a lk i i  chc ia ł p ie rw szy w yskoczyć. 
A le  s tło czy li się w  drzw iach, i  żaden n ie 
m óg ł się w ydostać; zaczęli się k łóc ić , szar
pać m iędzy sobą, p o z ryw a li jeden z d ru 
giego spadochrony i  w ysko czy li bez n ich.

„S Z L A C H E T N O Ś Ć  I  N IE D O Ł Ę S T W O "

A le  angielska anegdotka nie m ów i nicze
go nowego; je s t unowocześnioną' w ersją 
k ry ty k i,  k tó rą  sam i P o lacy  wobec siebie 
oddawna stosują, k r y ty k i  k tó ra  naw et w  
tw órczości ludow e j ślad zostaw iła  w  sła*

dziś w  państw ie naszym, gdyby  nie P O W 
S T A N IE . S tosunek nasz do tak iego fa k 
tu  h istorycznego, k tó ry  je s t ty lk o . Z A J 
Ś C IE M , ty lk o  G E S T E M , —  może się do 
w o ln ie  zm ieniać, „re w iz jo n iż m “  m a pole 
do dz ia łan ia  obszerne; n ic dziwnego, że P. 
C hm ura może tw ie rdz ić , że w ażn ie jszym  
fa k te m  b y ła  rebe lia  ch łopska w  r. 1861, 
obe jm ująca w iele tys ięcy w ięcej uczestn i
ków... D z iś  d la  nas je s t to  fa k t w ażnie jszy, 
a k tó ż  udow odn i, na gruncie ob iek tyw ne j 
n a u k i h is to r ii,  że ta k  nie jest? Skoro oby
dwa zdarzenia b y ły  ty lk o  niewikompono- 
w a n ym i w  żadną celową całość odrucha
m i?

S Y T U A C J A  H IS T O R Y C Z N A

N ic  w ięc dziwnego, że diziś w iększe d la  
nas znaczenie m ieć będzie w spom nienie 
pow stan ia , nie ono sam o; ś lady po n im  w  
k u ltu rz e  i  m yś len iu  na rodow ym , a n ie  je 
go m izerne e fek ty  rzeczyw iste. L ito g ra fie , 
poem aty  i  p a m ię tn ik i, i  a tm osfera, o ja k ie j 
nam  one opow iada ją  i nasza ow ej a tm o 
sfery ocena, —  oto  je d y n y  w ażny d la  nas 
re z u lta t in su rekc ji. Zos ta ł sym bo l, n ie  re 
z u lta t.

A  je s t to  sym bo l dziś, po  pow stan iu  
w arszawskim , —  h istorycznego spóźnie
n ia , typow ego d la  p o lityczn e j pow olności 
m yślen ia  P o laków . C i; k tó rz y  pow stanie 
w yw o ła li, chc ie li rep rodukow ać poprzedni 
z b ro jn y  z ryw  —  insurekcję  lis topadow ą. 
T y lk o  że w  ciągu 30 la t  sy tu a c ja  europe j
ska g run tow n ie  się zm ien iła . W  L is to p a 
dzie N iem cy  d z ie liły  się na dzies ią tek d ro 
bnych  państew ek i  s tra szy ł jeszcze E u ro 
pę duch N apoleona, pogrom cy R os ji, i  ha 
sła w olności ludów , rzucone przez R ew o lu 
cję Francuską. T o  też a rm ia  powstańcza 
m aszerowała swobodnie, W arszaw a b y ła  
w olna, E u ropa  p rzy jm o w a ła  d yp lo m a tó w  
pow stańczych, R osja  —  p rzynam n ie j na 
razie —  b y ła  daleko.

A  w  S tyczn iu? K tó ż  pa m ię ta ł —  poza 
n a iw n ym i P o la ka m i —  rom antyczne  „za  
naszą i  waszą w olność“ ? Zaczęła się epo
ka  Im p e ria lizm u , i  Polska zna laz ła  się

m iędzy dw om a ko losam i, k tó re  szykow a ły  
się do generalnej rozp raw y, te j rozpraw y, 
k tó ra  m ia ła  zadecydować o dzie jach  E u ro 
p y  na przeciąg w ieków . N ie  b y ło  ju ż  hes
k ich  i b randenbursk ich  p.aństwek, k tó ry c h  
m ieszkańcy ze łzam i w  oczach w ita li  „p o l
skich boha te rów “ ; b y ły  rosnące w  oczach 
P rusy na Zachodzie, i  potężne im p e riu m  
carskie na W schodzie. N a  kogo m ia ło  się 
powołać, do kogo zw rócić żałosne pow 
stanie n iew ie lk iego narodu, wciśniętego 
m iędzy dw ie potęgi? N aw e t wśród fra n cu 
skich sym p a tykó w  pow stan ie  m usia ło  w y 
w ołać zn iec ie rp liw ien ie ; co P o lacy  m yślą? 
czy nie w iedzą co się dzieje? C zy  w ciąż 
im  się w yda je , że N apo leon pow róci?  C zy 
n ie w idzą, że skończyła  się ka rta  dzie jów , 
a zaczyna druga, ta  w  k tó re j decydu ją  
nie rom antyczne  dem onstracje?

P O W S T A N IE  W A R S Z A W S K IE  
W  Z M N IE J S Z E N IU

Po klęskach naszego narodu  w  osta tn ie j 
w o jn ie , pow stanie styczn iow e w yd a je  się 
zdarzeniem  p ro w in c jo n a ln ym . D ziś, gdy  
codziennie giną dz ies ią tk i dz ia łaczy, gdy  
b ilans po leg łych  • sk ry tobó jczo  przedsta
w ia ł się na dzień 3 m arca 1946 (w g. spra
w ozdania  prem iera M oraw sk iego ), c y frą  
22.000, —  nie m ów iąc ju ż  o 6 m ilio n a ch  
po leg łych  w  w ojnę, —  o fia ry  powstania 
styczniowego są bez znaczenia. Spraw a 
p ięc iu  po leg łych  s ta ła  się cen tra lnym  w y ' 
darzeniem  in s u re k c ji; pogrzeb jes t l ito -  
g ra fow any w  ośm iu wersjach, ich  podob iz
ny , n a ksz ta łt m a rm urow ych  b iustów , lu b  
ty lk o  zdjęcia cia ł, w  otoce liśc i la u ru  i  g ir
la n d  bohatersk ich , rep rodukow ano w  t y 
siącach egzem plarzy; n ik t  przecież n ie p ró 
bow a ł odebrać zw łok, ani przeszkodzić 
m an ifes tacy jnem u pogrzebow i. To' ca ły  
ro zd z ia ł h is to r ii pow stan ia ; b y ło  ich  p ię 
c iu ! R abunek pa łacu  Zam oysk ich  o b u d z ił 
gn iew  n a rodu ; jakże  n iew inn ie  w yg ląda ją  
dziś ci kozacy, w yrzu ca ją cy  m eble przez 
okna nieuszkodzonego zresztą b u d yn ku ! 
P roporc je  bardzo się zm ien iły ...

Zosta ło przecież coś, co sprawia, że po

w stan ie  styczn iow e jest n am  ba rdz ie j 
współczesne od w sze lk ich  in n ych  insurek
c ji. P ierwsza jego część, un ieśm ierte ln iona 
przez G ro ttge ra  w  c y k lu  W A R S Z A W A : 
L u d  w  kościołach... W dow a z dzieckiem ... 
Zam yślone, zawzięte postacie na u licach... 
i  wreszcie „P ierw sza o fia ra “ , ów  m łodz ie 
niec, k tó ry  c isną ł przed chw ilą  bombę i  teJ 
raz opiera się o m u r z głową dum nie  wznie 
sioną, —  czyż to  nie O K U P A C JA ?

D ru g i etap -— to  grottgerow ska „L itu a -  
n ia “ ; Puszcza, ręka s tuka jąca  do okna 
p a rtyza n ta ... w zyw a go do oddzia łu ... p rz y 
sięga w  lesie... bój... W id m o  z raną na 
piersi, z jaw ia jące się żonie, k tó ra  na stole 
po rzuc iła  szczypce do rob ien ia  ku l... i  w re 
szcie je j ka to rga  w  m inach, —  czyż to  nie

P A R T Y Z A N T K A  I  T E R R O R ?

I  wreszcie trzeci' e tap —  „P o lo n ia “ : 
B ra n ka , kucie  kos, w a lka , pan ika  w  schro
n isku , i  k o b ie ty  zna jdu jące z rozpaczą n a j
b liższych  wśród zw ło k  na pobo jow isku , i  
dom  spa lony z tru p a m i całej ro d z in y , z 

¡dw iem a o ca la łym i s ie ro tam i, poszuku ją 
c y m i m a tk i m iędzy za b itym i, czyż to  nie 
dzieje w arszaw skie j klęski?

W szystko  to  ju ż  by ło , .—  a je d n a k  po 
w tó rz y ło  się raz jeszcze, w  s tokroć p o tw o r
n ie jszym  w ym iarze . D la tego  pow stanie 
styczn iow e je s t d la  nas okaz ją  do rachun 
k u  sum ienia na te m a t b łędu, k tó r y  dz iw , 
że n ie zgub ił naszego inarodu, —  i  d la tego 
w ięcej pow tó rzyć  się ju ż  nie może. B o  
przcież na ro d y  uczą się rów nie  ja k  ludzie , 
i  zm ien ia ją  się podobnie  ja k  ludzie  po
szczególni. O bydw a nasze osta tn ie  pow 
stan ia  są dowodem  pow olności m yślen ia  
po litycznego, rozum ow ania  ka tego riam i 
sprzed s tu  la t, koncepcji rom an tyczne j E u 
ro p y , w yobrażen ia  E u ro p y  n ie is tn ie jące j 
ju ż  od w ieku. T rzeźw y rachunek, d o b ry  i  
m ą d ry  sojusz, i  oczy szeroko o tw a rte  —  
i w te d y  dopiero, gdy  nadejdzie  kon iecz
ność, —  a m ie jm y  nadzieję, że ju ż  się n ie  
nada rzy  ona n igdy, —  w te d y  dopiero w a 
leczność i bohaterstw o. O to  jedyna  droga 
narodu.

w e tn ym  p rzys ło w iu  o „m ą d ry m  P o la ku  po  
szkodzie , w  p ub licys tyce  i  p iśm ienn ic 
tw ie  p o lity c z n y m  zaczyna się boda j od 
M odrzew skiego i  Orzechowskiego, a w  l i te 
ra tu rze  s tw o rzy ła  spec ja lny „p o ls k i te- 
m a t" , —  ( ja k  np . pogodna h is to ria  fa m il i i  
je s t „ang ie lsk im  tem a tem “ , a chim eryczne 
m arzenia transcendenta lne „n ie m ie ck im  
tem atem “ ) —  m o ty w  k łó tn i i  zawziętości 
osobistej w  o b liczu  w ażnych w ydarzeń  
dz ie jow ych  („L is to p a d “  Rzewuskiego, 
„S a rm a ty z m “  Zabłockiego, „Z e m s ta “  F re 
d ry , „K ra k o w ia c y  i  G óra le “ ...)

T a  ta k  typow a, że aż zw racająca uwagę 
cudzoziem ców skłonność sp raw iła , że P o la 
c y -n ie  posiadają  h is to r ii w  sensie czynu, 
a je d y n ie 'w  sensie gestu. D z ie je  P o lsk i 
sk łada ją  się z szeregu e fektow nych  dem on
s tra c ji, os ten tacy jnych  scen, obrazów  n a j
rozm aitszego k o lo ry tu  i  to n u ; to  co po 
n ich  zostaje, to  tra d yc ja , wspomnienie, 
p o e tyck i swąd... I  nowe pokolen ie  zupe ł
nie od początku  wszczyna swoje sceny, 
obrazy, dem onstracje . C zy je s td u  lin ia  
ro zw ija ją ce j .się, rea lizu jąc  stopn iow o ko- 
konieczności, ja k  w  dz ie jach  F ra n c ji, 
gdzie hasła re w o lu c ji w życie w prow adza
ne, pom im o w szelk ich zaham ow ań i  na
w ro tó w  doprow adza ją  do „T rze c ie j R epu
b l ik i “ ; ja k  w  dzie jach  Prus, k tó re  na ros ły  
ód czasów F ry d e ry k a  do naszych , ja k o  
złowroga lecz konsekw entn ie w zm agająca 
się siła, d y k tu ją c a  E urop ie  h is to rię  w spó ł
czesną?

Czemże jes t d la  nas fa k t  ta k i ja k  Pow 
stanie styczniowe? N ie  kam ien iem  w  bu 
dow ie naszych dzie jów , je d n ym  z elemen
tó w  niezbędnych, k tó re  s tanow ią współcze
sność, współczesność n ieuchronnie z prze
szłości w yn ika jącą , —  a ja k b y  dzie łem  fa n 
ta z j i  lite ra ck ie j, k tó re  m og łoby istn ieć lub  
n ie istnieć. D yskus ja  o pow stan iu  s tycz
n io w ym , to  zawsze b y ła  ja k b y  a b s tra kcy j
na po lem ika  w  k tó re j sprzeczający się m o 
g li ja k  chcie li te m a t naginać do swych chę
ci. Powstanie styczn iow e nie w n iosło  ele
m en tu  N IE W Ą T P L IW E G O , nie zosta
w iło - na in s ty tu c ja c h  narodow ych i  pań
s tw ow ych  skazy, k tó ra  spraw ia, że zdarze
nie sta je śię o b ie k tyw n ym  i  bez w zględu 
na cha rak te r sporów  zmusza w szystk ich  do 
p rzyzn a n ia : tego a tego n ie  mielibyśmy;,

Henryk Syska

Im tak miła z
„N igdy  przed tym  n ie  okazywano tyle 

sym patii sprawie po lsk ie j w  Rosji, ja k  w tej 
chw ili. K iedy rozpoczęło się powstanie, 
w ie lu  rosyjskich o ficerów  w zbran ia ło  się 
walczyć przeciw  Polakom , a n iektórzy 
o tw arcie połączyli się z n im i i um ie ra li na 
rusztow aniu , a lbo na po lach b itw y. Składki 
na powstanie zbierano w  całej Rosji, a w 
Syberii nawet całkiem  o tw arc ie".

Tak m alu je  nastró j panujący na zie
m iach rosyjskich oko ło  ro ku  1863 M ichał 
Janik w  dziele p t. „D zie je  Polaków  na Sy
b e r ii“'. N ie jest rzeczą zadziw iającą, że ob
jaw y podobnych syirńpatyj, k tó re  począt
k iem  swoim  sięgają dosyć daleko w  prze
szłość, u ja w n iły  się ze szczególną w yraz i
stością w łaśnie w  om aw ianym  okresie. 
Z łożyły  się na to  dosyć różnorodne przy
czyny. D ługo le tn ia  służba w ojskow a Po
laków  w  a rm ii carskiej oraz pobyt je j od
dz ia łów  na po lsk im  te ry to riu m  przyczyni
ły  się bezpośrednio do wzajemnego pozna
nia. Zb liżona struktu ra  językowa um oż li
w iła  bliższe kontaktow an ie  się i po rozu
m ienie. N iedola, jaka z wysokości panu ją
cego reżim u spływała rów nom ie rn ie  na ca
łe społeczeństwo zamieszkujące w  gran i
cach im pe rium  bez względu na przynależ
ność narodow ą także była poważnym  ogni
wem pojednawczym . Poszczególne jednak 
fakty wyrosłe na podłożu raczej uczucio
w ym  niż rac jona lnym  dla l in i i  rozw ojow ej 
p rzy jaźn i obu narodów  posiadają znacze
nie mniejszej wagi. Zasadniczą ro lę  kon 
struktyw ną odegrały tu  prądy rew olucyjne, 
k tó re  nu rtow a ły  g łęboko w  łon ie  jednego 
i drugiego społeczeństwa. Na tym  też od 
c inku  wypracowane były specjalne tezy p i , 
gramowe. Przeciwnicy despotyzmu carskie 
go zdaw ali sobie sprawę z tego, że w yzw o
lenie Polski to  bardzo pow ażny k ro k  na
przód do umniejszenia zarów no autorytetu 
ja k  i potęgi dynastii Rom anowych. Ponie
waż cała konspiracja ówczesnej Europy, a

1  .W incenty P ol: — „P ieśni Janusza".

Wisły woda, jak
w ięc i Rosji w  znacznej m ierze op iera ła  się 
na konieczności przem ian społecznych, 
k tó rym  rów nież ho łdow a ły  elementy p rzy
gotowujące wybuch zbro jnego powstania 
w  XX Królestw ie, stąd też sprawa wzajem 
ne j pom ocy leżała n ie ty lko  w  granicach 
ku rtuaz ji, lecz już w  sferze ideowego obo
w iązku.

„W o ln y  sojusz Polski i Rosji —  głosi 
odezwa ko lportow ana w śród o ficerów  i 
żo łn ierzy w  pierwszych miesiącach 1854 ro 
ku  — stanow i — początek wolnego po łą
czenia wszystkich S łow ian". Dawała ona 
dokładne ins trukc je  ja k  pow in ien  się za
chować żo łn ierz rosyjski na w ypadek zb ró j 
nego ko n flik tu . „W y  w  Polsce b ron ic ie  
n ieprawych carskich zachcianek. B ijąc  się 
za cara b ijecie się za wasz ucisk i waszą 
hańbę, za rózgi i poddaństw o" — głosi w 
końcow ych swoich wywodach. Czując ta
ką atmosferę Centra lny K om ite t jako  Tym 
czasowy Rząd N arodow y uważał za wska
zane po ukończeniu wstępnych przygoto
w ań bo jow ych na wypadek zbliżającej się 
rozgryw ki nawiązać natychm iastową łącz
ność z rosyjską emigracją, k tó re j czołow i 
przyw ódcy B akun in  i Hercen przebyw ali 
na Wyspach B ryty jsk ich . W  tym  celu dele
gowani zostali do Londynu A gałon G ille r 
i Zygm unt Padlewski, k tó rzy  do miejsca 
przeznaczenia p rzyby li we wrześniu 1862 
roku . Obdarzeni najwyższym pe łnom ocn i
ctwem zakonspirowanych w ładz kra jow ych  
przekazali on i lis t in fo rm acyjny, w k tó rym  
K om ite t C entra lny określa cele i zadania 
przyszłego powstania. Z treści jego dow ia 
dujem y się, że „m yśl zasadnicza, z k tó rą  
Polska powstaje dzisiaj leży na zupełnym  
uznaniu  praw a w łościan do ziem i przez 
n ich  upraw ianej, jako  też na przyznaniu 
każdemu narodow i najzupełniejszego p ra 
wa do rozporządzania swoim  losem". List 
ten zamieszczony na czołowym  miejscu 
„K o ło k o ła "  — organu k o lo n ii rosyjskiej 
n ie  p rzebrzm ia ł bez echa. Już następny nu-

nam z Donu )
m er datowany dnia 15 październ ika 1862 
ro k u  p rzynosił obszerną odpowiedź w yka
zującą głębokie zrozum ienie d la poczynań 
po lsk ich  bo jo w n ikó w  za wolność. Wszyst
ko  to, co by ło  w  n ie j przedstawione da się 
sprowadzić do proste j regu ły: nic nas nie 
dz ie li, a wszystko łączy.

„Zasady, w im ię  k tó rych  wzywacie na
ró d  po lski do  powstania są tak w ie lk ie  i 
współczesnym w ym aganiom  odpowiednie, 
że nie w ą tp im y o g łębokim  czynnym 
współczuciu, jak ie  słowa wasze obudzą we 
wszystkich Rosjanach pragnących zrzucić 
z siebie przestarzałe i  upokarzające ja rz 
mo rządow ej op iek i". D la zaakcentowania 
zaś przy ję te j postawy redaktorzy czasopis
ma zam ieścili obok notę adresowaną do 
o fice rów  garn izonów  wojskow ych, k tó re  
przebyw ały w  koszarach na terenie Polski. 
W edług je j dyrektyw  droga dla łudz i ho 
noru , ja k im i po w in n i być wszyscy o fice ro 
wie, jest jedna, prosta i bezsporna, choć 
ciężka i połączona z ogrom nym  naraża
n iem  się. A  w ięc: „Iść pod sąd, w  are- 
sztanckie ro ty , dać się rozstrzelać ja k  Ś li' 
w ick i, A rnho ld  i  Rostkowski, dać się wziąć 
na bagnety, ale nie podnosić oręża prze
ciw  Polakom , przeciw ko odzyskującym 
najsłuszniej swą niepodległość".

T rzy w ym ien ione wyżej postacie, to m a
ło  znani męczennicy należący do grupk i 
sprzysiężonych Rosjan, k tó ra  w  ro k  przed 
powstaniem  zaczęła szerzyć demokratyczną 
propagandę pośród żołnierzy. Jeden z n ich 
P io tr Ś liw ieki podczas to r tu r w ięziennych 
m ia ł w ołać: „W o lę  śmierć ponieść ja k  pa
trzeć na męczeństwo niew innego i bez
bronnego narodu, nad k tó rym  się pastw i
cie".

O calały z pogrom u m łody Rosjanin Po- 
debnia, b io rąc udz ia ł w  powstaniu zginął 
w kró tce  śm iercią walecznych w  potyczce 
pod Pieskową Skalą. Będąc ciężko ranny 
pow tarza ł żegnającym go towarzyszom 
n ie d o li: „N iech  was Bóg wspiera w  walce 
przeciw  tyranom ".
, # (ciąg dalszy na str. 4-ej)
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(dokończenie ze str. 3-ej),
A kcja  uśw iadamiająca ja k  na uciążliwe 

w a ru n k i prowadzona na szeroką skalę, 
w yw iera ła  dodatnie w pływy.

B y ł czas, że „w ie rzono  powszechnie — 
tw ie rdz i obserw ator te j epoki M ilow icz, — 
iż owa agitacja nie ty lko  pociągnie za sobą 
wszystkich o fice rów  po lskie j narodowości 
i znacznej części Rosjan do powstania, aie 
znajdą się całe ba ta liony i p u łk i, k tó re  po 
łączą się z pow stańcam i".

O ptym izm  ten był oczywiście przedwcze
sny. Lud w masie by ł jeszcze zbyt surowy 
i ociężały, by zdobyć się na tak grem ialny 
odruch. Panujący te rro r m ocno trzym ał 
społeczeństwo w  żelaznych karbach posłu
szeństwa. Gęsta sieć dobrze opłacanych 
szpiegów, ciem nota szerzona przez cer
kiew, głosząca pospolite bałwochwalcze 
hasła w rodza ju : „C a r na ziem i, Bóg na 
n ieb ie", „M o d litw a  do Boga i służba dla 
cara n igdy nfe przepadnie" i tym  podob
ne, m ia ły  dla zabobonnych i ogłupia łych 
tłum ów  m oc prezrażającą. M im o tych je d 
nak niesprzyjających okoliczności zdarzały 
się mom enty, k tó re  świadczą o skuteczno
ści p o d ję tych  w ysiłków '. Znana je s t h is to ria  
b itw y  pod Żyrzynem  w oj. lubelskiego, sto
czonej przez gen. K ruka, Była ona wspa
n ia łym  zwycięstwem połączonych s ił p o 
wstańczych. W  przebiegu je j „s trac ili M o
skale 150 jeńców, w  tym  2 oficerów , 192 
zabitych i rannych; k i l k u d z i e s i ę 
c i u  j e ń c ó w  w s t ą p i ł o  w  s z e 
r e g i  p o w s t a ń c z e "  (Stanisław 
Z ie liń s k i „B i tw y  i p o tyczk i w  1863/4 r . “ ).

W yraz n ieurcfjonej solidarności z ruchem 
powstańczym wykazała grupa w yw ro to w 
ców rosyjskich występujących pod zna
k iem  „Z iem ia  i W ola". N ie poprzestano 
ty lk o  na głośnych naw oływ aniach i ode
zwach. Przywódcy te j ko m ó rk i w porozu
m ie n iu  ze spiskowcami po lsk im i postano
w ili przystąpić do akcji. W ypracow any zo
stał w spólnie p lan powstania nad W ołgą 
w  gubern ii Kazańskiej. Spodziewając się 
większego przemarszu na Sybir pojm anych 
Polaków , zam ierzano zdobyć arsenał z za
pasem b ron i, nieszczęsnych skazańców u" 
w o ln ić , a następnie wezwać lud  do dyw er
sji. P róba ta, ja k  by ło  zresztą do p rzew i
dzenia, skończyła się katastrofalnie.

Podobne w iadom ości dochodzące do 
kance la rii wszechwładnego satrapy nie 
m og ły  być obo jętn ie  przyjm ow ane. N iepo
k ó j wzrastał.

25 stycznia, a w ięc w dwa dni po rozpo
częciu powstania, car A leksander w ypo
w iedz ia ł następujące słowa, odnoszące się 
do a rm ii: „W iem , że stronn ictw o re w o lu 
cyjne liczy na to, że znajdzie zdra jców  na- 
w ę t w  waszych szeregach". •

W obec licznych w ypadków  wyłam ywa 
ń ia  się spod ślepef dyscypliny o ficerów , 
coraz bardzie j obdarzano ich nieufnością. 
M o m e n t ten nie uszedł baczności szerego
wych. Spraw iło to, że „karność wojskowa 
roz luźn iła  się zupełnie, a samowola żo ł
n ie rzy wyszła z wszelkich gran ic".

„Z  rosyjskich generalskich salonów do 
obozu polskich pow stańców" — podaje ro 
syjski dziejopis powstania styczniowego 
M iko ła j Berg — „przedostała się urocza 
postać H enryk i Pustow ójtówny, w iernego 
ad iutanta M ariana Langiewicza. Jak b a r
dzo uspołecznione były je j poglądy na 
sprawę, świadczy napisana przez nią para
fraza pieśni ,Boże coś Polskę":

„Boże, coś Rosję przez tak liczne, w iek i 
T rzym ał w  ciemnościach na hańbę iudz- 
i kości,
Coś je j odm aw ia ł dotąd swej op ieki, 
R obiąc narzędzie tyraństwa i złości.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie --•' 
Lud nasz nieszczęsny racz oświecić, Pad

nie.
Tragicznem u zakończeniu uległ w ysiłek 

zdążający do wspólnego zrzucenia jarzm a. 
Męczeństwo narodu przedłużyło się o da l
sze ła ta . Z a p e łn iły  się na nowo w ięzienia, 
za sk rzyp ia ły  szubienice. Tysiączne pocho
d y  w ygnańców  szły pod b a ta m i za U ra l. 
K rz y w d y  jednak 'doznaw ane od za tw a r
dzia łych w nienaw iści szowinistycznej c zy  
no w n ikó w  n ie jednokro tn ie  spotykały się ze 
współczuciem rosyjskiego ludu. P rzyjm o
w ano serdecznie tych, k tó rych  „tra d ycy j
nym  haślem jest wolność i braterstw o lu 
d ó w " — ja k  głosiła p łom ienna odezwa w y
dana przez C entra lny K om ite t w  pam iętną 
noc styczniową. D la głodnego znalazła się 
k rom ka  chlebą, dla bezdomnego przytu łek, 
d la strapionego słowo pociechy i nadziei 
na przyszłość.

„Pam ię to ika rze  polsko - syberyjscy — 
wyznaje cytow any wyżej p ro f. Janik —
zapisują z uznaniem  nie jedno takie nazw i
sko i niejeden objaw  ludzkiego uczucia".

Anna Kamieńska

Modlitwy księdza Piotra Ściegiennego
M od litw y  księdza P io tra  ściegienne. 

go są fragm entam i u tw o ru  o księdzu- 
bun tow n iku , działaczu ęh łopskim  ,1844 
roku. M o d litw y  są s ty lizac ją  języka i  
m yś li księdza w yrażonych w  „Z ło te j 
Książeczce“ , k tó ra  jako bu lla  papieska 
szerzyła w śród ludu  propagandę nazwa 
ną przez rządowych oskarżycie li księ
dza —  kom unistyczną.

I.

Zastanawiając się długo i  c ie rp liw ie  nad 
złem panu jącym  na świecie, a w  szczegól
ności uciska jącym  lud  nasz —  doszedłem do 
zrozum ienia jego przyczyn. Boże! czyż m ożli
we jest, abyś T y  b y ł autorem  ty lu  nieszczęść, 

-z łym  organizatorem  ty ra n n i 'i zbrodni? Czy 
godzi się, aby kap ła n i T w o i nie ty lk o  to le ro 
w a li ten stan rzeczy, ale w sp ie ra li go wspie
ra jąc  m ożnych i  posiadających? Czy spraw ie
d liw ie  jest, a«by z ambon g łos ili, że w ładza, 
jaka  się panoszy, pochodzi od Ciebie, że po
rządek, ja k i is tn ie je  jes t z wolą T w oją  zgod
ny, k tóryś  jest miłością?

Nie. Bóg nie  chce zła i  nieszczęścia, nędzy 
i  poniżenia, w  ja k ie j znaczna część ludności, 
lu d  c-ały p racu jący się znajduje . Ź li ludzie 
w łada jąc siłą w łasnej chciwości i cudzych 
pięści zagarnęli dla siebie najprzedniejsze bo
gactwo narodowe —  ziemię i .wzię li w  nie

d o lę  lud. W spierając się na ciemnocie i  nę
dzy niewolnego lu du  skorzysta li z jego. p o 
mocy dla ugrun tow an ia  swej przewagi. To 
oni odebra li lu d o w i praw o do dobrobytu, do 
szczęścia, do oświecenia. A - lu d  rodząc się w  
barłogu i w  barłogu um iera jąc, pracując 
ciężko w ie k  cały bez osobistego pożytku za
pom nia ł swego prawa, u w ie rz y ł w  p rz y w ile je  
panów, zgodził się z pozycją swoją —  robo
czego bydlęcia i  n iew o ln ika . U trzym u jąc  b y t 
św iata pracą rąk, przedstaw iając siłę fizycz
ną cia ła i  mnogości lu d  jęczy w  ja rzm ie, n ie  
w id z i w y jśc ia  z położenia, w  k tó re  ,go h is to
ryczny bieg rzeczy zepchnął. Rozporządzając 
siłą v masy i  m ięśni —  lud roboczy jest słaby 
i  n a  organizację św iata żadnego zgoła w p ływ u  
w yw ie ra ć  n ie  może. Pierwszą tedy potrzebą 
jego jest aby poczuł się nędznym  i sk rzyw 
dzonym, aby poczuwszy się nędznym  i  
skrzywdzonym  uczu ł razem zacność swoją i  
praw o do szczęścia, do zdrow ia, do rozum u. 
P ierwszym  tedy. zadaniem tych, co z n ieśw ia
domości spraw socjalnych w ysz li jest roz
powszechniać wśród ludu  praw dziw e pozna
nie  społecznej spraw iedliwości, jest ukazy
wać mu, że jarzm o, k tó re  dźw iga n ie  p rzy 
rosło m u do k a rk u  prawem  n a tu ry  ani w o li 
bożej, alę złością złych k ie ro w n ikó w  świata. 
Że nie  ty lk o  nosić go nie  musi, ale zrzucić 
może i  pow in ien  —  poznawszy godność swo
ją  ludzką i  godność stworzenia bożego- 
W spieraj nas, Boże. • .

n .

Że panom udało się u ja rzm ić  lu d  —  w ina  
to  ciem noty tego ludu, co głowę schyliw szy 
godzi się ze swoim  losem. , Książka i  p ió ro  
w in n y  się stać narzędziem w yzw olenia ludu  
bardzie j n iż  ręka zbrojna. Um iejętność czy
tan ia  i  pisania n ie  czyni w p raw dzie  panów 
m ądrym i, gdy używ ają  je j dla celów sprzecz
nych z lu dzk im  sumieniem. A le  um iejętność 
ta  w  rękach chłopów i  mieszczan by łaby  
p ra w d z iw ym  mieczem an ie lsk im  w yc in a ją 
cym  społeczną nieprawość. Oby ty lk o  zrozu
m ie li chłoni, że zbawienie ich dzieci leży ba r
dziej w  oświeconej głow ie, zdatności do czy
tan ia  i  rachunku, n iż  w  płynności pacierza, 
n iż  w  samei w ew nętrznej skromności. Oby 
zrozum ie li to kap łan i. Patrząc na stosunki 
ludzkie , sam będąc chłopskiego stanu u jrza 

łem  nagle św ia t jasno — zbudowany na 
grząskim . U jrzen ia  tego nic, m nie ju ż  n ie  po
zbawi. Tą dąogą pójdę. Jest to bow iem  pew
na droga rozumu. Oczywistą jest prawdą, że 
tam. gdzie n ie  pracą, n ie  zasługa, a nrosto 
urodzenie stanow i o szczęściu człow ieka —  
nie ma słuszności. P różn iak i, darm ozjady, 
n icponie żyją, titcza się i  używ ają . P racujący, 
u trzym u ją cy  porządek społeczny w  nieszczęś
ciu pozostawieni. U s tró j ta k i zginąć m usi. 
N ie dość jest jednak w idz ieć zło i  jego p rzy
czyny. Ukazać drogę w yjśc ia  —  cel jedyny. 
Zaś nie  na czym in nym  oprzeć się trzeba w  
budow ie nowego porządku, ja k  na w spartym  
doświadczeniem dzie jow ym  —  rozum ie. Pa
nów  dobrych, chcących rozum ieć dzieje —  
mało. Trzeba ju ż  w  samym ludzie  budzić 
głód w iadom ości początku socjalnego i  celu, 
aby on zb iorow ym  um ysłem  przysta ł na 
p raw dy zasadnicze, aby zechciał i  zapragnął 
być w o lnym . Boć w o lnym  uczyniłeś człow ie
ka, Boże dobry. Gdzież zeszedł z dróg Twoich, 
na ja k ie  manowce bezrozumu i  ciem noty! 
Dążąc do zbawienia wiecznego słudzy T w o i 
zapomnieli, że dałeś im  ziemię na użytek 
i szczęście. A  gdy k to  upom ni się o ten użytek 
i  szczęście dila ludu, w o ła ją : N iech m yś li ra 
czej o zbawieniu wiecznym. D la  zbawienia 
ży jem y na ziemi,

O, k ie ru j myślą.

i l

A by tym  ła tw ie j u trzym ać się w  przewa
dze, panowie i  m onarchow ie po k łó c ili lu d  
m iędzy sobą, w ko rze n ili mieszczanom wzgar
dę i  n ienawiść do chłopów. P rzew idz ie li oni, 
że zgodne i w zajem nie pomocne działanie 
chłopów i  mieszczan n ie  pozw o liłoby im  d łu 
go cieszyć się w yd a rtym  lu do w i m a ją tk iem . 
D latego te ż 'p iln y m  zadaniem gotującej się 
re w o lu c ji je s t , karczowanie pn iaków  prze
sądu i  uprzedzenia, jes t zbliżenie mieszczan 
do chłopów dla wspólnego postępowania na 
drodze, spraw iedliwości. Lu d  mieszczański z 
ludem  chłopskim  rów nie  jest potrzebny i

pożyteczny. Jednych ma w rogów  —  w  pa
nach, z łych księżach i  monarchach, Jedne ma 
rachunk i i  drogę jedną. Szczęście i  dobrobyt 
mieszczan w  szczęściu i  dobrobycie w łościan 
leży. Szczęście i  dobrobyt w łościan koniecz
nie  potrzebu je szczęścia i  dobrobytu  miesz
czańskiego. Jakiż to k ra j bow iem , ja k i dom, 
co m ając co zjeść n ie  m a się czym  odziać 
i  nóg okryć? Jakiż, co chodząc w  atłasie, 
s traw y b ra k  ućzuje? N ie  ty lk o  w ięc chłop
skie będzie państwo. A le  chłop i  m ieszczanin 
pracujący społecznie je  wywalczą, wzniosą 
i' zbudują. M iłow ać —  oto główne przykaza
n ie  Jezusa Chrystusa, Pana naszego. M iłow ać 
—  oto przykazan ie w ie lk ie  i  p iękne. Lecz 
m iłu ją c  się w za jem nie ukarze lu d  swoich 
wspólnych w rogów  i  gnębieieli. M iłow ać —• 
ale biada tym , co m iłośc i naduży li i  d la  swo
ich  ją  celów obróciwszy, zam ien ili w  niena
wiść. N iech m iłość doda nam  mocy, niech 
nienaw iść zrodzona w  k rzyw dz ie  służy p rzy 
w rócen iu  m iłości. T y  sam widzisz, czy b łą 
dzę. T y  sam widzisz,, czy n ie  sp ra w ie d liw ie j 
je s t .wym azać ze sztandarów hasło miłości,; 
gdy ok ryw a  ono zbrodnię i  ucisk. Boże.

i n r
IV

Dzieci moje, Patrzę na nich, ja k  prowadzą 
ich książęta i  panowie na w o jnę, ja k  czynią 
z dzie lnych i  p racow itych  tarczę, aby zasła
n ia ła  p różn iaków  i  ło tró w . B iją  się panowie
0 władzę. B iją  się rękam i, p ie rs iam i i  k rw ią  
ludu . Straszniejszego nie  ma zła nad w o jnę . 
G łód, m ór i  pow ie trze niszczy tych, k tó rych  
nie  p o w a lił bagnet wroga. D la  czyjego do
b ra  idą i  konają, d la  ja k ie j spraw y życiem  
frym arczą  i  zdrow iem  i  w idok iem  świata? 
D la  ga rs tk i ło tró w  do rzeźn ików  podobnej, 
gdy byd ło  prowadzą spętane na rzeź. B ije  
się Polak ż Rosjaninem . ' U m iera  Polak od 
ciosu rosy jsk ie j bron i, um iera  R osjan in od 
pchnięcia po lsk ie j ręk i. U m iera  chłop ro s y j
sk i z rę k i chłopa polskiego. U m iera, miesz
czanin po lsk i za sprawą rosyjskiego miesz
czanina. Panow ie jednego narodu w yp row a
dzają w o jsko z chłopów  i  mieszczan swoich 
złożone, aby zab ija ło  w o jsko obcego narodu 
z chłopów  i  mieszczan złożone. B ije  się w o j
sko, a panowie patrzą z daleka . A le  czeka 
nas, dzieci ukochane, jeszcze jedna w ojna. 
Na tę w o jnę  w y jd ą  z jedne j s trony ch łop i
1 mieszczanie polscy i  rosyjscy, z d rug ie j zaś 
polscy i  rosyjscy panowie. W ojna ta będzie 
ostatnią. Na tę w o jnę  n ie  w aha jc ie  się ru 
szyć. Taka w o jna  będzie o wasze szczęście. 
Taka w o jna  nie  złem będzie, a dobrem. Bo
że, w idzisz nędzę dzieci tw oich. Rzekłeś: N ie  
zab ija j. Lecz c i. co zab ija ją  od w ieka  pozo
stać m ają bezkarni? Czy nie  ustąpisz z p rzy 
kazania Twego wówczas, gdy zachowując go 
p rzyczyn iam y się do nieustannego i  codzien
nego gwałcenia go? N ie zab ija j. Panowie 
zaś zab ija ją  codziennie cia ło i  ducha podda
nych. Jeśli lu d  p racu jący na ca łym  świecie 
osiągnie panowanie —  zabijać się n ie  bę
dzie. Dobro jego i bogactwo i  szczęście bę
dzie jedno. Tak dopomóż.

Władysław Milczarek

S t r o f y  g ł odn ych

/  Gidy la tem  ży tn ie  ła n y  z s inych horyzontów
w yzw olą się i  m iedzami nap łyną  do krzyża, 
gdy pustym i k łosam i sięgną Ci dorąk 
nape łn ij je  m ocny Boże.

Odrzuć z oczu zasłonę próchn ie jących pow iek 
i  popatrz, ja k  się p leni g łodny n ieurodzaj, 
ja k  m atkom  p iersi w ysch ły, że swe dzieci głodzą, 
i  ja k  czernieje z głodu T w ó j biedny b ra t człowiek.

O trząśn ij się na chw ilę P ro ro k u  Chrystusie 
z niepojętego bóstwa zamglonego w iekiem  —  
chcemy, byś dla nas b y ł nie ty lk o  Bogiem 
lecz także dobrym , zw ycza jnym  człowiekiem.

Popatrz, ja k  nasze zboża sczern ia ły na słońcu,
jeno się go rzk i pop ió ł unosi do nieba —
ty lk o  T w ó j k rzyż  spróchnia ły sterczy w  m artw ym  polu
i  T y  U krzyżow any, co znasz słodycz Chleba.

Posłuchaj, ja k  złowieszczo dzw oni w  ostach pustka 
I  w ydłuża straszliw e dnie w  g łodny niepokój, 
usychają  pacierze na spękanych ustach 
i  ty lk o  bielmo śm ierci n a ras ta  na oku.

Vy
Gdzie jest dusza, gdzie istność, gdzie serce 

wolnego państwa? W  rządzie zbiegają się 
n ic i organizacji. A ie  duszą, ale sercem, ale 
istnośfeią jest gm ina. Tam  to  obywate le zgro
madzeni' w yb ie ra ją  sobie duchowego prze
w odn ika  —  kapłana. Ten z ra c ji pow ołan ia 
swego i  bezinteresowności k ie ru je  życiem 
gm iny . Lecz aby n ie  s ta ł się despotycznym 
w ładcą małego reg ionu —  rada • gm inna zbie
ra  się w  składzie najlepszych i  na jrozum nie j 
szych. Rada gm inna żyjąca życiem obywa
te li, potrzebująca ich  potrzebam i, czująca ich  
czuciem n a jle p ie j także może spełniać zada
n ie  w ładzy: rozum ieć w spólnym  rozumem. 
Rada gm inna w ysy ła  przedstaw ic ie li swoich 
na radę wyższej in s ta n c ji—  sejm  pow ia to 
w y, Ci, obeznani z życiem gm in  koo rdyn u ją  
ich  spraw y ze spraw am i większego, ogó ln ie j, 
szego obszaru. Ten z ko le i p rzedstaw ic ie li 
swoich w id z i w  sejm ie prow inc jona lnym , p ro  
w in c jo n a ln y  w  k ra jo w y m , k tó ry  jest n a j
wyższą i  na jsp raw ied liw szą reprezentacją 
narodu. T ak rada gm inna m ieści się w  Sej
m ie  K ra jo w y m  i składa swój zarząd w  ogói- 
n y  porządek społeczny. Własność ziemska pa
nom  odjęta, a chłopom przekazana u trzym u 
je  się. K ażdy gospodarz ja ko  w łaścic ie l g ru n 
tu  upraw ianego n ie  może jednak  w y łam yw ać 
się z porządku i  chciw ie norm ę m a ją tku  swe
go zwiększać kosztem drug ich . Sam lu d  usu
n ie  kap łanów  niegodnych, n ie ro zum nych ; i  
nieszczerych. Na ich m iejsce w yb ierze sobie 
z w łasnej w o li p rzew odników  roztropnych 
i  zacnych,. k tó rz y  wskażą m u praw dziw e d ro 
g i szczęścia i  zacności na ziem i. Amen.

V I

Stado w ron  na Tw ym  krzyżu  osiadło ja k  chmura, 
i  czeka n iecierp liw ie  k iedy nasze Wargi 
spalą się, spopieleją w  os ta tn im  cichym  słowie 
m o d litw y  i  ska rg i.

W yzw ól swe boskie umęczone ręce, 
odpędź chm ury, W ie lk i M ocny Boże, 
n iechaj się znów rozk ios i p rzy  krzyżow e j męce 
i  do jrze je  szczęśliwie życiodajne zboże.

Sprawa ciągle jest jedna: wolność na rodu 
z wolnością lu d u  sprzągnięta, n iew o la  O j
czyzny z obywate lską niew olą . W  męce dusz
ne j, cięższej n iż  męka cia ła utrudzonego ka 
torgą i  w iek iem  —  patrzę: k iedyż nastąp i 
czas wyzw olenia, czas w o jn y  osta tn ie j, spra
w ie d liw e j?  Coraz nowe pokolenia w ita m  po
dejm ujące w a lkę  m ężnie j i ja w n ie j. C a ły  
nasz w ie k  jest jednym  ciągiem  re w o lu c ji. 
K iedyż z k rw i te j, k tó re jśm y  nie ską p ili w y . 
rośnie, k tó ra  wszystkich, ja k  synów pow ita , 
O jczyzna, co choć nas często żyw iła  goryczą 
i  sm utkiem  —  prochy nasze strudzone p rz y j
m ie w  swoje łono i  u tu li.



Leonerd Sobierejski
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WŁOŚCIAŃSKA A POWSTANIA POLSKIE“
Proiblem w a lk i o niepodległość państwa 

Splata ł się w  Polsce trag iczn ie  ze sprawą 
społeczną. N a js iln ie jszym  boda j bodźcem 
do te j w a lk i by ła  w iz ja  nowej doskonalszej 
O jczyzny . N os ic ie lam i te j w iz ji b y li  l i r  
dz ie ,.zap łodn ien i ideam i postępow ym i; on i 
to  p ragnę li czynnie niezawisłości p o lity c z 
nej. D la  n ich  w yw alczen ie  in s ty tu c ji pań
stwa b y ło  cenne i  konieczne, ponieważ 
s tw arza ło  w arunek podstaw ow y, bez k tó 
rego nie m ożna b y ło  m yśleć o re a liza c ji 
jakiegoś bardz ie j ludzkiego porządku  spo
łecznego.

C i ludz ie  zawsze b y li go tow i do w a lk i 
z abso lutyzm em  carów  rosy jsk ich  czy po
lic y jn y m i rządam i m onarch ii habsburskie j, 
a w ięc z ustro jem , k ó ry  na każdym  m ie j
scu tę p ił za jad le  te idee, k tó ry m i Europę 
obdarow ała R ew o luc ja  Francuska. L u d z i 
ty c h  można rozm aicie  nazyw ać —  postę
pow cam i czy dem okra tam i, wspólną ich  
cechą jes t to „  że w ys tępu ją  zdecydowanie 
p rzec iw  s ta re j koncepc ji państw a, kon 
cepc ji tkw iące j ko rzen iam i w  średniow ie
czu.

N a jw iększym  nieszczęściem P o lsk i z 
chw ilą  u tracen ia  niepodległości b y ło  to , że 
została ja k b y  w m urow ana w  państwa feu
dalne, ty m  sam ym  za trzym ana  w  procesie 
h is to rycznym , k tó ry  p rze tw arza ł państwa 
zachodnio-europejskie.

W  ty m  uk ładzie  rzeczy, b y  b ić  się o no
w y, sp raw ied liw szy porządek, trzeba b y ło  
w  p ie rw szym  rzędzie b ić się o państwo, o 
same ram y, k tó re  możną b y  w ype łn ić  tre 
ścią nowoczesnego u s tro ju . Prócz potężne
go wroga zewnętrznego —- zaborcy b y ły
jeszcze do pokonania  opo ry  w e w n ę trzn e__
w arstw a szlachecka, k tó ra  strac iw szy pań 
stwo, za trzym a ła  nada l up raw n ien ia  spo
łeczne, k tó re  d la  siebie zdobyła  w  Polsce 
p rzed rozb io row e j; te upraw nien ia  b y ły  je j 
przez zaborców zagwarantowane, pon ie
w aż p o k ry w a ły  się z porządk iem  społecz
nym , k tó ry , panow ał w  R os ji, A u s tr i i czy 
Prusach.

Pow ie ktoś, że, brednia , boć przecie 
pow stan ia  b y ły  ę?ynęm sz lach ty . T ak , ale 
tu  trzeba rozróżn ić  siłę napędową a kc ji, 
in ic ju ją c ą  ruch  z b ro jn y  od s iły  w ykonaw 
czej. T ą  siłą  w ykonaw czą z tra d y c ji, z ho
n o ru  by ła  nada l szlachta. I  tu  w łaśnie 
tk w i ten  tra g iczn y  splot, bo szlachta zg ła
szając swój akces no rm a ln ie  pęta ła , u ja rz 
m ia ła  ten  ra d y k a ln y  e lem ent in ic ju ją c y , 
k tó ry  do w a łk i p ragną ł w ciągnąć ihine w a r
s tw y  społeczne, m yśląc o stw orzen iu  i d la 
n ich  o jczyzny.

Postępowa in te ligenc ja  polska re k ru to 
w a ła  się w  przew ażającej części ze szlach
ty ;, z w arstw ą tą  je dnak  zryw a ła , poniew aż 
nie godziła  się na je j k lasow y sposób m y 
ślenia. In te ligenc ja  ta  zawsze m yś la ła  ka 
tego riam i na rodu  i państw a. Szlachta na
to m ia s t w  Polsce przedrozb io row e j s tano
w iąc jedyną  grupę społeczno-gospodarczą 
upraw n ioną  w  państw ie  do  , regu low ania  
stosunków  socja lnych  ju ż  od końca X V  w. 
każdą ustawę, dotyczącą ty c h  stosunków  
ta k  fo rm u łow a ła , b y  w y łączn ie  je j in te res 
b y ł zagw arantow any. D z ie liła  tu  zresztą 
postawę a rys to k ra tyczn ych  w a rs tw  k ie ru 
jących  we w szys tk ich  państw ach europej
skich. Je j w iną  zasadniczą wóbęc P o lsk i 
b y ło  to , że ta k  p o tra fiła  zawąrować swoje 
praw a klasowe, iż  wszelka próba przeobra
żeń us tro jow ych , s taw ia jąca sobie za cel 
w yrów nan ie  społeczne a ty m  sam ym  
w zm ocnien ie  państwa b y ła  przez n ią  z 
p u n k tu  u trącana. Z  te j pos taw y sz lach ty  
ja k o  k la sy  w y n ik ło  to , że nasze pow stan ia  
ko ń c z y ły  się klęską. S p ó jrzm y  na Insu rek
cję Kościuszkow ską. T oż  to  b y ła  po raz 
p ie rw szy  w  Polsce próba wciągnięcia do 
narodow ej w a łk i w szystk ich  w arstw . U n i
w ersał Połaniecki- chc ia ł p rzyn a jm n ie j czę
ściowo t y tu ł  P o laka  i  obyw ate la  rozciąg
nąć na chłopa —  „p rzyp isa ń ca “ , daw ał 
m u  po raz p ie rw szy do zrozum ien ia , że 
b ić  się o O jczyznę, to  znaczy zdobywać 
d la  siebie w  . państw ie  praw a. H as ło  K o ś
c iuszki p rzyg o to w a ły  p ropozyc je  rew o lu 
cy jn ych  re fo rm , w ypracow ane przez „p o 
stępow ców “  z K u ź n ic y  K o łłą ta j ow skie j. 
B y ły  one w ym ierzone  przec iw  klasie szla
checkie j i w  masie s p o tk a ły  się z je j po tę
p ien iem . Ogól szlachecki „w ilk ie m “  pa
t r z y ł  na Kościuszkę. Solą w  oku  d la  „b ra 
ci sz lach ty “  b y ło  to  kościuszkowskie „b ra 
ta n ie  się“  z ludem . Jakżeż m ożna b y ło  
zwracać się w p ro s t do tego lu d u  ponad 
g łow am i ich p raw nych  od w ieków  w łaśc i
c ie li —  panów  w ioskow ych. Szlachta nie 
chc ia ła  tego zrozum ieć, że gra ju ż  tu  idz ie

o państw o, o u trzym an ie  niepodległości. 
C zyż apel K ośc iuszk i n ie w y d o b y ł b y  po
tężnych s ił z narodu, gdyby  szlachta w  
pe łn i zrozum ia ła  jego znaczenie d la  O jczy 
zny. B y  pojęcie narodu  rozciągnąć na w ar, 
stwę chłopską, b y  warstwę tą  poderwać do 
w a lk i trzeba b y ło  nie lada bodźca, trzeba 
b y ło  poddanego chłopa —  pó ł-n iew o ln ika  
n o b ilito w a ć  na obyw ate la , na wolnego 
człow ieka. I  ta k  z dwóich a lte rn a ty w : a l
bo państw o połączone z em ancypacją so
c ja lną  chłopa, albo jego u tra ta  p rz y  pe ł
n ym  zachow aniu .p rzyw ile jów  klasow ych 
—  ogół szlachecki w yb ie ra  to  d rug ie  przez 
fa k t  słabego poparc ia  in ic ja ty w y , z k tó rą  
w ys tą p ił „J a k o b in “  Kościuszko. D z ię k i te 
m u  słabem u poparc iu , Kościuszce n ie  uda
ło  się zm obilizow ać dostatecznie dużych 
s ił, k tó re  m óg łby  skutecznie p rzeciw staw ić 
w o jskom  zaborcy.

A  k to  in ic jow a ł'.pow stan ie  listopadowe? 
Znów  tu ta j ośrodkiem  spisku je s t g rupa 
ra d y k a ln e j społecznie in te lig e n c ji. Dość 
w ym ie n ić  ta k ie  nazw iska ja k  M ochnack i, 
Lelewel, Goszczyński. C i ludzie  duszą się 
w  ca rsk im ' despotyzm ie, nie godzą się na 
jego n o rm y  ustro jow e, w a lką  powstańczą 
pragną w yrw ać w łasny k ra j z system u 
wrogiego. P rob lem  nada l je s t ten sam. 
C h łop  stanow iący podstaw ową masę lu d z 
ką  w  k ra ju  ciągłe jeszcze jes t o dc ię ty  od 
O jczyzny . Pańszczyźnianem u ch łopu  pada 
ca  oczy cień pana :—  szlachcica*- d la tego  
k ra ju ' i  jego spraw  „m u  nie do jrzeć“ . B y  
poruszyć tę  warstwę, w ydobyć  z n ie j siły: 
potrzebne o rgan iza to rom  pow stan ia , trze 
ba b y  b y ło  znów uderzyć w  stan  szlachec
k i, w yrw ać  ch łopa spod, jego w ładzy , dać 
m u  W iz ję  inne j n ie szlacheckie j P o lsk i. 
Sejm  ob radu jący  w  W arszaw ie w  okresie 
pow stan ia  lis topadow ego ¡nie zdoby ł się na 
radyka ln ie jsze  ustaw y, zm ien ia jące u k ła d  
soc ja lny  w  k ra ju , poniew aż sejm  ten w  
swojej s truk tu rze  n ie  odbiegał zasadniczo1 
od se jm u .przedrozbiorowego —  • posłam i' 
b y ła  szlachta, k tó ra  strzegła w  n im  p iln ie  
swojego in teresu. U p raw n ien ia  d la  w a r
s tw y  ch łopskie j o s ła b iły b y  je j pozycję  e lo r 
nofn iczńą. N a leża ło  w ięc z n ich  zrezygno
wać, rezygnu jąc ty m  sam ym  z now ych, 
po tężnych liczbow o s ił, . k tó re  b y  m ożna1 
zużyć do w a łk i w yzw oleńczej o niezależ
ność państw ową. W szelka próba pode jm o
wana w  ty m  k ie ru n k u  przez e lem enty ra 
dyka ln ie jsze  b y ła  unicestw iana przez 
szlachtę, trzym a ją cą  się uparc ie  koncepc ji 
państw a, k tó rą  w arstw a ta  w ypracow a ła  
d la  siebie w  ub ieg łych  w iekach. Reprezen
tanc i te j w a rs tw y  buńczucznie trw a ją c  na 
za ję tych  od setek la t  pozycjach, śwrado-

Bartłomiej Eigorośski

m ie za m yka li oozy na  te  p rzem iany, k tó 
re d o ko n yw a ły  się w  in n ych  k ra jach . 
W sku te k  tego w y s iłk i M ochnack ich  i  L e 
lew elów  m u s ia ły  pójść na marne. D rz w i 
do O jczyzny  d la  w a rs tw  nieszlacheakich 
pozostaw a ły  nada l zam knięte. G rupa  p rzo 
du jąca n ie  da ła  lu d o w i żadnego bodźca do 
w a lk i o państw o, w ychodząc z założenia, 
że w inno  ono pozostać n a d a l szlacheckie. 
O jczyzną ja k  chłebem nie chciano się z lu 
dem przełam ać.

Ten p rob lem  społeczny, w  k tó ry m  u w i
k łana  b y ła  sprawa narodow a zna laz ł k o rrr 

1 p ro m itu ją ce  d la  nas rozw iązanie  w  okre
sie pow stan ia  styczniowego. Szlachta sze
regiem  ustaw  na przestrzen i w ie ku  X V I  
zaku ła  ch łopów  w  niewolę, lu d o w i na rzu 
c iła  poddaństw o, spycha jąc go w  stan  pó ł- 
człow ieczeństw a. W obec w szelk ich prób, 
pode jm ow anych  przez je j na jcennie jszych 
członków , w  celu izimiany tego s tanu rze
czy  zamsze .odpow iada ła  tw a rd y m  nie. 
N ie  us tąp iła  n ic  ze swego s tanu posiada
n ia  naw et g d y  za tę cenę można b y ło  ra 
tow ać wolność państw a. D oczekała  się te 
go, że spraw ied liw ość społeczna b y ła  ch ło 
p u  w ym ie rzona  z, carsk ie j ręk i. A  b y ł jesz
cze m om en t do re h a b ilita c ji. T ą  osta tn ią  
szansą b y ła  próba rozw iązan ia  „k w e s tii 
w łośc iańsk ie j“  k tó rą  podjęło ' Tow arzys
tw o  R o ln icze . T a  szlachećko-ziem iańska 
organizacja, s tw orzona w  K ró les tw ie  Kom-» 
gresowym  w  1858 roku , m ia ła  w  oczach 
zaborcy uchodzić za in s ty tu c ję , reprezen
tu jącą  ca ło ksz ta łt in teresów  ro ln ic zych  

' sz lach ty. Je j k ie ro w n icy  z A ndrze jem  Z a 
m o ysk im  na czele m ie li je dnak  w iększe 
a sk ry te  przed w rog iem  am bicje , pragnęli! 
z Tow arzys tw a  Rolniczego zrob ić in s ty tu 
cję, k tó ra  b y ła b y  w  stanie uregu low ać 
sp raw y wewnętrzne k ra ju , przede w szyst
k im  zaognioną ju ż  do czerwoności sprawę 
uwłaszczenia chłopów . Część ¡członków T o 
w arzystw a  by ła  za uwłaszczeniem , w ię k 
szość z A ndrze jem  Z am oysk im  zapropo
nowała o czynszowanie w ieczyste z p ra 
w em  jednorazowego skupu czynszu. A  
w ięc w  te j Ostatniej c h w ili sz lach ta  dob ro 
w oln ie ' nie p o tra fiła  zdobyć Się na gest 
o fia ry . M u s ia ła  chyba dostrzegać, co się 
w o kó ł dzieje, w iadom o je j przecież by ło , 
że w, zaborze p ru sk im  czy a u s tr ia ck im  
uwłaszczenie przeprowadzono ju ż  Od sze
regu la t, do c ie ra ły  przypuszcza ln ie  do n ie j' 
w ieści, że i w  R o s ji dokonu ją  się p rzyg o 
to w an ia  do w prow adzen ia  w  życie  re fo r
m y  rolnej;, dostrzegała chyba wreszcie ł  
¡wrogą postawę sam ych chłopów , któ rzy; 
b u n t przeciw  dotychczasow ym  stosunkom  
m a n ife s to w a li ju ż  ca łk iem  jaw n ie , n ie  sta 

w ia ją c  się na pańszczyznę. N ie  chicinła ona 
w y ra z ić  zgody na to , co lada  m om ent m ia 
ło  się stać m im o  n ie j.

Jest rzeczą oczyw istą , że g d yb y  T o w a 
rzys tw o  R o ln icze  u ch w a liło  uwłaszczenie, 
n ie  m ia ło b y  to  żadnych sankc ji p raw nych , 
ch łopom  je d n ak  pokaza łoby  dobrą w o lę  
w a rs tw y  szlacheckie j, poza ty m  d la  ogółu 
szlacheckiego b y ło b y  ak tem  p re s ji m o ra l
ne j. Zarząd T ow arzys tw a  n ie  p o tra f i ł  po
s taw ić  k ro p k i nad i, odw ołu je  on się tylko» 
do sw ych cz łonków  o  zaw ieranie dob ro 
w o ln ych  um ów  w  spray/ie zam iany  pań
szczyzny na czynsze. N ie  da ło  to  spodzie
wanego oddźw ięku, szlachta n ie zb y t się 
kw a p iła  , z zam iarem  zaw ie ran ia  tego 
ro d za ju  um ów. W  gubern ii radom sk ie j 
ja k  m ów i p ro f. W ł. G rabsk i nie za
notow ano ąn i jednego w yp a d ku  do
brow olnego uk ładu , bo w łaścic ie le  w si 
tw a rd o  ta m  obstaw a li p rz y  daw 
n y m  praw ie . O dw o ływ an ie  się w ięc do* 
„o b ow iązku  obyw ate lsk iego“  nie działało* 
na szlacheckich posesjonatów. Jest fa k 
tem  cha rak te rys tycznym , że w łaśnie w  te j' 
radom sk ie j gubern ii ch łop i Wrogo odnie
ś li się do pow stan ia  styczniow ego. Zesta
w ien ie  ty c h  dtvóch fa k tó w  nab iera  specja l
ne j w ym ow y. S zlachta strzegąc ślepo swo
ich  in teresów  k lasow ych  odgradzała  lud' 
od  ty c h  jednostek, k tó re  pragnęły, stając! 
do w a lk i o wolność k ra ju , m ieć go po swo
je j stronie.

K o m ite t C e n tra ln y  N a rodow y, k tó ry  
za in ic jo w a ł pow stan ie  styczn iow e re
p rezen tow a ł e lem enty ra d yka lne  społe
czeństwa. L u dz ie  tego K o m ite tu  zwani' 
„c ze rw o n ym i“  k o n ty n u o w a li tra d y c y jn ą  
lin ię  postępu społecznego, k tó rą  w yzna 
cza ł K ościuszko, Le lew el, D em bow ski. Im  
ja k o  R ządow i N arodow em u przypadło* 
ogłoszenie z chw ilą  w yb u ch u  po wata n ią  
dekre tu  o uw łaszczeniu. Owocność tego 
dekre tu , jego m oc pobudza jąca została zai 
pnzepaszczoina cz te ry  la ta  wstecz, gdy nąi 
sa li obrad T ow arzys tw a  R oln iczego więk-i 
szość uczestn ików  od rzuc iła  p ropozyc ję  
zniesienia pańszczyzny i  nadan ia  ch łopom  
p raw  w łashości do  g run tu . H is to ry c y  pow* 
stan ia  tw ie rdzą , że w  oko licach , gdzie 
ch ło p i b y li wcześniej oczynszow ani ta m  
stosunek ich  do pow stan ia  b y ł ż y c z liw y , 
n ie jednokro tn ie  b ra li czyn n y  w  nim i 
udz ia ł. T a k  w ięc p rob lem  społeczny od
g ry w a ł decydu jącą ro lę  w  w a lkach  o pań-» 
stw o. Szlachta n ie  chcąc tego dostrzec! 
podc ina ła  z g ó ry  każdą akcję  powstańczą*, 
odsuw ając je j o rgan iza to rów  od te j szelro-i 
k ie j bazy  lu d zk ie j, k tó rą  b y ła  warstwa) 
ch łopska.

JESZCZE UWAGI O „CHŁOPSKIEJ KRWI“
Sprawozdanie Z. Kałużyńskiego pt. „C h łop 

ska K re w  —  opera ludowa w  Jeleniej Górze“  
w  n r  48 „W s i“ , w  k tó rym , za podstawę w y j
ściową posłużyła au to row i k ró tk a  i ogóln i
kow a w zm ianka na ten tem at, w  m oim  a r
tyku le  „T e a tr  Ludow y na prze łom ie“  w  n r 
42 —  zmusza m nie do odpowiedzi.

Odmawianie m i słuszności w yn ik ło  z n ie
zrozum ienia m oich in te nc ji, zaw artych  w  a r
tyku le  pt. „T e a tr  Ludow y na prze łom ie".

W  m oim  a rtyku le  poruszyłem, nie w y 
czerpując zresztą tem atu  •— zagadnienia ide
ologiczne, fo rm alne i  program owe ludowych 
tea trów . S tara łem  się w ykazać anachronizm  
pseudoludowego tea tru , wady i  za le ty  te a tru  
C ierniaka. W skazałem , że w  oparciu o syn
tetyczne w artośc i tea tru  cierniakow skiego, są 
m ożliwości rozbudowy treśc i i fo rm  dram a
tycznych, kom ediowych, w łącznie z grotes
ką, k tó re  powyższy, te a tr  reprezentował na 
p ry m ity w n y m  poziomie i  nie rozw iną ł ich. 
N ie  dowodzi to, ja k  s tw ie rdz ił K a łużyńsk i 
z przekąsem, że jestem  zw olennik iem  „k ie 
run ku  tradycyjnego te a tru “ .

Uznaję k u ltu ra ln ą  ciągłość t. zw. ludowej 
k u ltu ry , a nie szlachecko - m ieszczańskiej. 
Dokładnie zdaję sobie sprawę, że w  dziedzi
nie te a tru  —- szczególnie ludowego lub ochot
niczego —  je s t trudno  tw orzyć „nowości“ . 
Jednak m łodzież „now ości“  tw o rzy . T y lko  
nie uznajem y je j rzete lnych w ysiłków , albo
w iem  czujem y odrazę do ta k  zwanej ludowej 
ku iltitry . N ie k tó rzy  tw iUhizą, że ; ludowej k u l
tu ry  nie ma, że ktoś kiedyś ta k  ją  nazwał 
dla podkreślenia k u ltu ra ln e j różn icy w si 
i  narodu. A  dzis ia j ta  różnica nie istn ie je , 
aczko lw iek n ik t  nie zna ł je j granic i nie usi
łow ał ich określać, Bez w łaściwego określe
nia tych  gran ic  będziemy tw orzyć dowolne 
hipotezy, nierównie dowolnie ja k  , „k to ś “ , 
„k ie dyś“ , —  tym bardz ie j nieodpowiedzialnie, 
gdy namacalność tych  granie jes t wyraźna. 
Czyż lud —  chłopi i  p ro le ta r ia t — żyjący 
w  rea lnych choć ograniczonych ram ach n iż
szej k u ltu ry , w  dążeniu do wyższej k u ltu ry , 
w in ien pośpiesznie zacierać granice różn icy 
k u ltu ra ln e j •—  k u ltu rę  szlachecko - miesz
czańską?. A  przecież ta k  się dzieje. I  będzie

się działo w  m yśl prostego p raw a fu z ji.
D latego ważną ro lą  każdego obserwatora, 

k ry ty k a , sprawozdawcy, p isarza .in te lek tua
lis ty , w  dobie uprzystępnien ia społeczności 
w s i różnorodnych treśc i i  fo rm  ku ltu ra lnych , 
je s t wskazywanie źródeł i  d róg dla , nowej 
k u ltu ry  mas ludowych —  k u ltu ry  ogólnona
rodowej.

T ea tr jes t na jbardzie j żyw io łow ą k u ltu 
ra lną  fo rm ą  życia wsi. Gra się najczęściej 
wszystko, co wpadnie pod rękę lub było gira- 
ne gdzie indzie j —  stosuje się nagm innie sza
blon.

Odgórne przepisy powołanych ku  tem u in 
s ty tu c ji w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  S ztuk i —  
nie spełn ia ją zadań. B łędne ko ło  szukania no
w ych  treśc i i  fo rm  dla ochotniczych tea trów  
is tn ie je  nadal.

Z. K a łużyńsk i zarzucając m i dowolność 
w  ujem nej ocenie „C h łopskie j K rw i“  -— p ra 
gnął zasugerować czyte ln ików  „W s i“ , iż  p rzy  
p iąłem  „ ła tk ę “  twórcom , i  ak to rom  te j sztu
k i, a ju ż  zupełnie nieodpowiedzialnie s tw ie r
dził, że jestem  zw olennik iem  „ludowego tea
tru  błazeńskiego“ .

N ie wiem. co rozum ie K a łużyń sk i pod 
m ianem  ludowego tea tru  „se rio “  —  „¡poważ
nego te a tru “ .

N ie by łby  ze m ną w  niezgodzie je ś li by 
uważał, pod ty m  term inem  powagę ak to ra - 
am atora: grającego każdą sztukę na scenie 
w  w ie lk im  prze jęciu się w łasną rolą.

Obrona „pow ag i“  „C h łopsk ie j K r w i“ , w  
im ię k tó re j K a łużyńsk i zabra ł głos, zakra 
w a w  sprawozdaniu na kom izm . Ta „pow a
ga“  na zdrow ie „C h łopskie j K rw i“  nie w y 
szła.

A m b ic ją  tw órców  „C h łopskie j K rw i“  by
ło w ystaw ić poważne przedstaw ienie w  tea
trze zawodowym i  w  ram ach tea tru  zawo
dowego, ze w szys tk im i potrzebnym i ku  temu 
akcesoriam i — balet, m uzyka, c h ó r,. dekora
cje, reżyseria. W tedy ła tw o  było wpaść w 
naśladownictwo tea tru  zawodowego. „C h łop
ska K re w “  pełna by ła  na jpospolitszych m a
n ie r; naśladujących te a tr zawodowy.

Jeśli rea liza to rzy  napo tyka li „k ło d y “ , 
k tó re  K a łużyńsk i wylicza, stw ierdzam , że

tak ie  założenia prze ros ły  s iły  i  zam ierzenia 
tw órców  i  nie' w ypad ły  według „ ic h  w o li“ . 
N iekorzystn ie  odb iły  się na kom pozycji mu-, 
zyoznej, sztukowanej m oniuszkowskim i m o
ty w a m i m uzycznym i ze śpiewników szkol
nych.

M im o in w enc ji tw órczych Ła za rka  - y  ca-, 
łość muzyczna by ła  słaba, łzaw a 1 ta k ' sen ty
m entalna, że nasuwała odległe re fleks je  c k li
wego mieszczańskiego sentym entalizm u.

U tw ó r zakreślony na m iarę opery ludo- 
,w e j —  te j m ia ry  n ie  spełnił, wzbudził w ie le 
zastrzeżeń. S iłą ciążenia „ lib re tto “  wysunę
ło się na p ierw szy p lan —  bez ideowego 
kręgosłupa. Czyż „ lib re tto “  w  ope rze . ludo
w ej ma być bardzo „n ija k ie "  —  na w zór 
m anier p rzy ję tych?

„Pow ażna“  ro la  głupiego B a rtk a  w  śro
dow isku pó łm ie jsk ie j leśniczówki, na tle  bez
sprzecznie dobrych, nowoczesnych dekorac ji 
s tw arza ła  s trasz liw y  dysonans, sięgała do 

czystych tra d y c ji pseudo-ludowych, o k tó re j 
to ro l i K a łużyńsk i w  sprawozdaniu .w styd li
w ie przem ilczał,.

Fałsze rzeczowe i  psychologiczne w  a k c ji: 
rodzice w ysy ła ją  córkę do m iasta  —  ta  w ra 
ca na w ieś —  w yd a ją  ją  za k łu sow n ika  —- 
w arunek ( ?) -— zorgańizowanie św ie tlicy  we 
w s i -— do k tó re j oi sam i rodzice przychodzą 
za lan i wódką.

P rzytacza jąc k ró tk ą  wzm iankę o „C h łop
sk ie j K rw i“  —- wskazywałem  na możliwość 
rozbudowy fo rm  gro teskow ych w  ochotni
czym  teatrźe , P rzyk ła d  „O berka M arc ino- 
w e j“  ciekawy, chociaż nie typowy, w yw o ła ł 
niesłychanie żywą reakcję  w idzów  i  „pow a
gę“  sz tuk i ^darł. B łyskaw iczn ie zespalając w  
ty m  jednym  momencie w idownię ze sceną 
i  naodwrót.

Jeżeli K a łużyńsk i uważa wprowadzenie i 
rozbudowę gro tesk i w  ludow ym  tearze, obok 
innych fo rm  scenicznych, za błazeństwo —-  
to tak ie  tw ierdzenie jest nie poważne i  lek
kom yślne.

Przywdziewanie tog i fa łszyw e j powagi 
je s t obłudą. N ie przypuszczam an i na chw i
lę, że ta k i cel p rzyśw ieca ł, au torow i sprawo
zdania. W ięc w  ta k im  razie ja k i?
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STANISŁAW K I S Z K A  (Pigikowa):

u  *)

D zis ie jsza  wieś pow ojenna potrzebow a
ła b y  n a jw ię ce j. pow ieści pouczającej, z ży 
cia postępowego ch łopa i postępowej wsi, 
z życ ia  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego, powieści 
obycza jow ej zw alcza jące j złe obycza je  
i  skłonności nabyte  w  czasie w o jn y , po
w ieści, .k tó ra  b y  u rab ia ła  ducha p a tr io ty  
zm u i o rgan izac ji narodow ej i gospodar
czej. Powieść ta ka  pow inna m ieć dodatek 
jak iegoś rom ansu czy też opisu charakte 
ró w  i  zw ycza jów  osób w  n ie j w ys tępu ją 
cych, przez co b y ła b y  ła tw ie j i- z większą 
chęcią czytana i zachęcała b y  czy te ln ika  
naw e t nie am atora  książek do je j przeczy
ta n ia  do końca. Będąc sam ch łopem  i  ży 
ją c  stale na wsi, znam  dobrze lu d  w ie jsk i 
a zwłaszcza lu d  naszego P odkarpacia : 

W iem , że jeszcze obecnie w  n iek tó rych , 
a m ożna pów iedzieć w  większości wsi, są 
ludzie , k tó rz y  chociaż nie po w in n i być  za
lic za n i do ana lfabe tów  gdyż ju ż  o d b y li 
obow iązkow e k ilk u le tn ie  nauczanie w  
szkole powszechnej, (k tó re  to  szko ły  jesz
cze przed rok iem  1900 p o w s ta w a ły ), to  je 
dnak w ziąw szy pod uwagę m ężczyzn i  ko -

że n ie k tó rz y  pisarze lu d o w i postępu ją  b łę 
dnie, w yd a ją c  książkę op isu jącą jedyn ie  
obrazy z .życia na w s i z je j u jem ne j s tro 
n y , op isu jące je j c iem notę, b łędy, zabo
bony  i  w ięcej n ic. M im o  tego, że książka 
ta ka  jes t chętnie czytana  i  z rozum ia ła  d la  
chłppa, to  je dnak  po je j p rze czy ta n iu  
ch łop  n ie  osiągnął, z n ie j żadnych k o rz y 
ści um ysłow ych , gdyż dow iedz ia ł się ty llko
0 ty m  w szys tk im  co sam zna dok ładn ie
1 co sam przeżyw a, a poza ty m  n ic  w ię
cej. W yd a ją c  w ięc ta k ą  powieść, k tó ra  b y  
daw ała  obrazy z życ ia  lu d u  w ie jskiego i  
.jego u je m n ych  s tron , dobrze b y  b y ło  aże
b y  treść ta k  uzgodnić, żeby ch łop p rz y  
czy ta n iu  te j ks iążk i w ie d z ia ł co w  życ iu  
jego jes t n ieodpow iednie  i w  ja k i sposób 
m a się to  życie u lepszyć i  popchnąć na  to 
r y  nowe.

W  dzis ie jszym  czasie pożądane b y ły b y  
pow ieści na t le  ob ro n y  W arszaw y w  r. 
'1939 oraz w o jn y  w rześniow ej, pow ieści z 
w a lk  o rgan izac ji p a rtyza n ck ich  podczas 
o ku p a c ji n iem ieck ie j, pow stan ia  w  W a r
szawie i  inne  na tle  p rzygód w o jennych  z

■.le ty  w  W leku średnim , t j .  od 3 o 50 la t, w o jn y  obecnej w  E u rop ie  i A fryce  z w a lk
jeszcze można spotkać przecię tn ie  40 proc, 
ta k ich , k tó rz y  po ukończeniu  n a u k i w  
szkole powszechnej, nie p rze czy ta li w  ży 
c iu  an i jednej ks iążk i poza książeczlką do 
nabożeństwa. O ile  b y  zaś coś z ja k ie j 
ks ią żk i czy gazety w ie d z ie li, . to  napewno 
gdzieś k toś  c zy ta ł i w ie d z ie li to . N ie  m o 
żna b y  jednak pow iedzieć tego, że z ty c h  
lu d z i n ik t  nie d a ł -by się zachęcić do czy
ta n ia  książek czy gaz-et w  w o ln ym  czasie.

O d czy tan ia  zw yk le  ta k ic h  lu d z i od
strasza b ra k  książek nap isanych s ty lem  
p ro s tym , z ro zu m ia łym  d la  ch łopa, bez do 
b ie ran ia  w yrazów  now ych  i  tru d n y c h  do 
zrozum ien ia  i  ta k  samo ks ią żk i z treścią  
in te resu jącą  d la  ch łopa. N ie  pow inno  to  
b yć  u jm ą  d la  au tora , że się posługuje  p ro 
stą w ym ow ą, gdyż  d la  lu d u  na wsi ta k ie j 
w ym o w y  potrzeba, gdyż nie jes t on jeszcze 
na ty le  uśw iadom ionym , ażeby treść każ
de j k s ią żk i zrozum ieć. Jeżeli w ieś pod 
względem  w yrob ien ia  um ysłow ego będzie 
m og ła  się na ty le  rozw inąć, to  będzie m o
g ła  s tra w ić  i  ks ią żk i pisane s ty le m  w y ż 
szym . Obecnie p ro s ty  s ty l p ro z y  czy poe
z j i  je s t kon iecznym  w arunk iem , ażeby 
w ieś ks iążk i i  p ism a w  w iększej ilo śc i na
b yw a ła  i  czy ta ła .

O ile  chodzi o to , k to  w  te raźn ie jsze j 
w si za jm u je  się w ięcej n iż  p rzecię tn ie  czy
tan iem  książek i gazet, to  są tzw . am ato 
rz y  książek i  w y ro b ie n i w ięcej w  czy ta 
n iu , a ta k ic h  jest przeciętn ie n ie  w ięcej ja k  
5 proc. Pozatem , chociaż czasem ty lk o , 
za jm u je  się czy tan iem  m łodz ież po  u ko ń 
czeniu szko ły  powszechnej, jeże li na leży 
do ja k ie j o rgan izac ji np . „W ic i“ , celem 
u łożenia  jakiegoś o d czy tu  czy  re fe ra tu  do 
wygłoszenia.

W raca jąc  jeszcze do treści książek ja 
k ic h  w ieś po trzebu je , to  muszę nadm ien ić,

*) Patrz w ypow iedzi Józefa B ieńka, A do lfa  
Kotarby, Antoniego Szm igularza, P io tra  Oża_ 
rowskiego, H enryka  B iłk i,  S tan is ława S ara- 
m y i  M ariana  C ieślaka w  n-rach: 1/80, 2/81,
i  3/82 „W si“ .
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obronnych  Jugos łow ian  itp . T a k ie  powie: 
sci zd o b y ły  b y  duże powodzenie gdyż  po
trzeba książek, k tó re  b y  u ra b ia ły  w  p o 
śród lu d u  p a tr io ty z m  i  poświęcenie d la  
O jczyzny . P o trzeba rów n ież ks iążk i, k tó ra  
b y  w y ra b ia ła  popraw ę zepsutych obycza
jó w  w  czasie w o jn y , i  ks iążek powieścio- 
w o-gospodarczerekonom icznych. T a k i au
to r  może być  pew ny; ,że jego tru d  p rzy  
p isan iu  ks ią żk i n ie  ty lk o  je m u  d a ł jakąś 
korzyść m a te ria ln ą  ale i każdem u c z y te l
n iko w i a ty m  sam ym  i  ca łem u n a ro d o w i.,

T y c h  ko rzyśc i m o ra ln ych  i  m a te ria l
nych  nie da lu d o w i ks iążka t .  zw. b ru k o 
wa, op isu jąca zw yk le  ty lk o  różne m o rd e r
stwa, sam obójstw a na tle  seksualnym , 
m iłość w ystępną i  różne h is to rie  n ie m o ra l
ne, k tó re  przew ażnie u  m łodz ieży  p rz y 
czyn ia ją  się do  różnych  w ys tępków  i  r u j 
nu ją  n ieraz całą przyszłość m łodego cz ło 
w ieka. T o  nie jes t praca d la  w s i d la  N a 
rodu. A u to r  ta k ie j ks iążk i czy p ism a  p o 
w in ien  się spotkać z ostrą k ry ty k ą  i  ks iąż
ka  jego nie pow inna  zasługiw ać na n a b y 
cie, gdyż to  je s t n iepo trzebny w yda tek , 
k tó ry  p rzynos i n ie raz jeszcze dalsze n ieo
b licza lne  s tra ty . K s ią ż k i pow ieściowe na 
tle  m iło sn ym  są pożądane, ale tak ie , k tó 
ry c h  treść p obudza łaby  czy te ln ika  do m i
łości szlachetnej, idea lne j a n ie m iłośc i 
w ystępne j, k tó ra  pow inna być  zwalczana.

D odano  jeszcze tu  że każda  powieść 
d la  wsi po w in n a  zaciekaw ić czy te ln ika  za
raz  od począ tku  a nie zniechęcać go sw o ją  
treścią  ażeby ją  od ło ży ł. W iadom o, że raz 
odłożona ks iążka n ie  b u d z i ju ż  w ięcej cie
kaw ości do czy tan ia  i  n ie  zagląda się w ię 
cej do n ie j, m im o  tego że dalsza treść 
ks ią żk i może b yć  bardzo  in te resu jąca  i 
pożyteczna.

-M ów iłem  do tąd  o książkach, k tó re  b y  
b y ły  po trzebne i  pożyteczne d la  w s i a chę
tn ie  też i  p rzy jm ow ane .

Lesław M. Bartelski

D o  czego jednak wieś m a pociąg, to  m o
że nie zawsze to  samo. Jedtoak n ieśw ia 
dom em u mie trzeba dawać tru c iz n y , bo  te j 
nie rozezna i  g o to w y  się bez sw oje j w o li 
o truć.

T a k  samo co do upodoban ia  to  się chęt
n ie jeszcze p rz y jm u ją  na wsi ks ią żk i 
t. zw. b rukow e i  różne b a jk i bezw artościo
we, nie nadające się naw e t d la  dz iec i, na 
k tó re  szikoda pap ie ru  i d ru ku . T a k  samo 
należą do ta k ic h  różne k lechdy  i  g łup ie  
fa n ta zy jn e  w yp o c in y  różnych  autorów . 
L u d  .w ie jsk i je s t zw yk le  jeszcze z pow odu 
słabego swego uśw iadom ien ia  podobny do 
n ieśw iadom ych  dzieci, k tó re  p rz y jm u ją  
naukę  w  ty m  znaczeniu, w  ja k im  się im  
poda, wcale się p raw ie  nad ty m  k ry ty c z 
n ie  ńie zastanaw ia jąc. N ie  bez p o d s ta w y  
m ia ł pewien uczony napisać 00  swego 
p rz y ja c ie la : „nap isz  m i co czytasz, a  ja  
c i pow iem , czym  jesteś i  ja k ie  m asz po 
g lą d y “ .

T a k  samo, ażeby w ychow yw ać lu d  
w ie jsk i na dob rych  i  pożytecznych oby
w a te li, do czego w  dużej m ierze służą 
ks iążk i i gazety, trzeba dać te m u  lu d o w i 
książkę nie ty lk o  ciekawą, ale rów no 
cześnie i  pożyteczną pod ka żd ym  wzglę
dem, b y  ch łop na wsi w yd a ją c  na ta ką  
książkę ciężko zapracow any pieniądz, 
m ia ł z n ie j ja k iś  m o ra ln y  czy m a te ria ln y  
poży tek , a w te d y  on nie s tra c i pociągu do 
książek, ale będzie n a b yw a ł do n ich  co
raz w iększego zam iłow an ia  i stanie się ro 
zum nym , pożytecznym  obyw ate lem  pań
stwa.

N ie  m usi to  być  ta  książka, k tó rą  cza
sem n ieuśw iadom iony  cz łow iek chce, ale

ks iążka  ta , k tó rą  on p rz y jm ie  row m ez 
i  późn ie j się przekona, że dobrze z ro b ił 
nabyw a jąc  takow ą.

je s t na w si rów n ież zam iłow an ie  do  
książek pow ieściowych, op isu jących ró ż 
ne p rzygody, w ojenne i  podróżnicze, co je 
że li jes t odpow iednio  napisane, chętn ie 
może wieś z p o ży tk ie m  z n ich  korzystać. 
C hociaż m o im  zdaniem , gd yb y  ludzkość 
m og ła  się obejść bez w o jen  to  b y ło b y  n a j
lep ie j i  to  czytan ie  o po jedyńczyeh  czy 
zb io row ych  m ordach  lu d zk ich  . b y ło b y  n ie 
na m ie jscu  i  pow innoby budz ić  w s trę t do 
tego ro d za ju  le k tu ry .

W  ta k ic h  i w  ogóle we w szys tk ich  po
wieściach, b y ło b y  pożądanym  nie posu
wać się za. dużo w  granice fa n ta z ji i  n ie
m ożliw ości, gdyż to  usposabia n ieśw iado
mego często czy te ln ika  do w ierzen ia  w  
anorm alności i  w y ra b ia  stopn iow o anor- 
m alność um ysłow ą, jeże li czy ta  tego w ię 
cej.

D zis ie jsza wieś jeszcze z zam iłow an iem  
czyta  ks iążk i S ienkiew icza, R e jm on ta , 
P rusa i innych  oraz poezje M ick ie w icza , 
au to ró w  z 19-go w ieku , ale ju ż  w idać  po
p y t  i  za interesowanie w yd a w n ic tw a m i 
now ych  auto rów , z życia  obecnego na t le  
w yp a d ków  w  X X  w ieku.

M oże jeszcze n ie poda łem  w szys tk ich  
za le t ks iążk i, ja k ie j wieś po trzebu je , ale 
n ie  chcę da le j te m a tu  rozw lekać, a poza 
ty m  wierzę, że gdy. będzie ks iążka m ieć te  
za le ty, k tó re  podałem , to 'z  pewnością bę
dzie chętn ie nabyw ana i  czytana  przez 
lu d  w ie jsk i, co się p rzyczyn i do p o p ra w y  
obycza jów  i rozw o ju  um ysłowego w si, a 
ty m  sam ym  do dobra N a ro d u  i  O jczyzn y .

STANISŁAW PALECZNY (Tarnawa Dolna);

W ieś polska, k tó ra  po osta tn io  przeszłej; 
w o jn ie  zna laz ła  się p raw ie  bez książek/ 
zniszczonych przez okupan ta  i  działania; 
wojenne, zadaw ala się chw ilow o czym  mo; 
że, by le  ty lk o  ten głód duchow y choć w  
części zaspokoić. C zy ta  w ięc te resz tk i, co; 
się tu  i  ów dzie  pozosta ły . N ie  znaczy to; 
jednak, b y  w ieś n ie pragnę ła  now ych  ks ią 
żek, owszem, czu jem y ich  b ra k  i  dom aga
m y  się, b y  książka n ie  b y ła  luksusem  lecz 
pow szednim  a rty k u łe m  pierwszej po trze 
b y , na k tó ry  każdy, zawsze, m ó g łb y  się 
zdobyć i  go używ ać. W chodzi tu  w  rachu 
bę także taniość ks iążk i. D z iś  w id z im y  co
raz to  w ięcej now ych książek na pó łkach  
ks ięgarskich, lecz cena ich m usi odstra 
szać w ie jsk ich  czy te ln ików , a przecież p u 
b liczn ych  b ib lio te k  wieś ¡jeszcze m ało  po
siada i  na tw orzen ie  ich  n ie może sobie 
chw ilow o pozw olić. W ięc cena ks iążk i to: 
ważna rzecz.

Teraz chodzi o ty p  ks iążk i d la  w si. O- 
góln ie rzecz b iorąc,, n ie  m ożna ściśle okre
ś lić te m a tu  i  ty p u  m ające j pow stać pow ie
ści z pow odu różnorodności za interesow ań 
czy te ln ikó w  w ie jsk ich , zależy to  też w ie le  
od poz ipm u danej wsi czy o ko licy . Tak,; 
czy owak, chcem y książek k tó re  d a w a łyb y

Księżyc zimq zagubiony w rzece

Ezeka ciemna n u rt unosi jasną k rą .
Księżyc zaszedł w  chm ury po łysku jąc srebrem, 

m ost przez rzekę —  p ro s ty  n ieskrzyw iony drąg, 
w  k tó ry m  dz iu r i  sęków nie b rak.

Cienie topó l w  śniegu p lam am i &ię-skrz!$, 
księżyc s trugą  siną zza chm ur w yciekł, 
i  ob lepił drzewa koronkow ą nicią, 
gw iazdam i w  śniegu trzeszczał ja k  miką,.

seledynem ja k  b laskiem  fos fo row ym  sp ływ ał 
i  na fa lach  rozp ina ł się s trunam i i  m ięk ł 
na ta f l i  czarnej ja k  rozlana o liw a.

I  na rzece p ię trz y ł się p łow ym i ław icam i piasku, 
k tó re  de lika tn ie  pookryw a ł śnieg —  
szedłem brzegiem rzeki, p rzy  topolach, w  b lasku: 
księżyc wyszedł naprzeciwko mnie.

7.11. 46 r.

roz ryw kę ' po ciężkie j p racy , a równocześ- 
nie k s z ta łc iły  i w y ra b ia ły  s ilne ch a rak te ry .

Powieść m a być  jędrna, pełna życiowe
go w ita liz m u , osnuta na t le  zb liżone j lu b  
rzeczyw is te j rzeczyw istości życ ia  wsi, n a j
lep ie j współczesna z dom ieszką h is to r ii o- 
s ta tn ich  la t  i m a się rozum ieć, pow inna  
tra k to w a ć  n ie , ty lk o  sp raw y w si, lecz u - 
Iwzględniać także  inne środow iska społe
czeństwa. Bohaterem  niech będzie czło
w ie k  m łody , postępowy, zd row y  m ora ln ie* 
dźw ig a ją cy  wieś na w yższy stop ień ośw ia
t y  i  k u ltu ry  a głównie do b ro b y tu . W sze lk ie  
w yn a la zk i mogą m u  być  w  tern pomocne.; 
N iekon ieczn ie  m usi to  być  cz łow iek ze w s i,* 1 
może on być  z innego środow iska, lecz' 
m ającego ścisłą łąoznośp z życ iem  w si. B o 
h a te ro w i w  ogn iu  w a lk  i  tru d ó w , a także' 
p rzygód , n ie  w o lno  się ug iąć n i załam ać, 
lecz swe poczynan ia  m usi doprow adzić  do' 
końca zw ycięsko '

W  pow ieści te j chodzi o s ty l le k k i, n ie  
obc iążony zbędnym i frazesam i i  o bcym i 
w yrazam i. G w ara  n a tu ra ln ie , że tu  odpa
da, gdyż nie da się ona uogóln ić, a powieść 
m us i być  zastosowana do ogółu w ie jsk iego 
ca łe j P o lsk i, k tó ry  ję zyk  lite ra c k i dobrze 
rozum ie.

K s ią ż k i o fa b u le  podobne j ijak R odz ie 
w iczów ny  „D e w a jt is “ , a także  T . D o łęg i 
M o s tow icza  „Z n a ch o r“  i  „P ro f. W ilc z u r“ , 
cieszą s ię 'n a  wisi dużą poczytnością , b ra k  
im  je d ria k  głębszego zw iązku  z w sią i  ten  
na leża łoby  w  now ej pow ieści uzupe łn ić  
o d pow iedn im i fra g m e n ta m i rzeczyw is to 
ści. M oże tu  być przedstaw iona odw ieczna 
w a lk a  chłopa o 'ziem ię, o lepszą dolę i  o 
w ychow an ie  nowego poko len ia  w iernego 
swem u stanow i.

K s ią żka  w inna  być  więcej nastaw iona  na 
u m y s ły  m ło d ych  czy te ln ikó w , b y  je  k s z ta ł 
c ić  i  u rąb iąć  odpow iedn io  do  stanow iska 
społecznego, ja k ie  za jm u je  lu b  za jm ie  w  
przysz łośc i m łodz ież w ie jska .

A u to r, chcący napisać powieść odpow ie
d n ią  d la  w si i  o w si, m usi tę  wieś znać i  
w  n ie j żyć, b y  m óg ł dobrze podpa trzeć i  
oddać je j cha rak te r i w łaściwości, m us i 
sam  być  ch łopem  lu b  z chłopa, inacze j 
rzecz u legnie m im o ‘ najszczerszych ćhęci 
w ypaczen iu  i  n ie osiągnie w łaściw ego celu.

W ieś je s t m a te ria łe m  m a ło  do tychczas 
w yko rzys ta n ym , je s t pop ros tu  dżunglą , z 
k tó re j m ożna eksp loatow ać bez m ia ry  cen
ne w artośc i opisowe, ty lk o  trzeba  się w  
n ią  w g łęb ić i  odczuć je j oddech i  k rz y k  ży
cia, b y  je  p rze rob iw szy  odpow iedn io  w  
lite ra c k im  warsztacie, oddać z pow ro tem  
ja k o  kon ieczną „p o żyw kę “  w ie jsk ie j lu d 
ności.
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W  „IiSkluaoiwym w ianie“ - podejm uje M orton  

próbę stworzenia chłopskie j powieści hiistp- 
ryczno.obycziajowej. Tem atem  ks ią żk i są lo
sy  w si popańsziczyźmiamej, staw ia jące j dopiero 
pierwsze k ro k i na drodze samodzielnego ży 
cia. Stan um ysłow y i  m ora lny owej wisi usi
łu je  au to r uw yraźn ić przez posłuaemlie się. 
cha rakte rystycznym  dla powieści społecznej 
i  aporecznikującej X IX  w ieku przeciw staw ię , 
n iem : bohater powieści, jednostka bardzo' 
szlachetna, wartościowa i  in te ligentna, s ta ra  
się zrob ić ja k  na jw ięce j dobrego dla swego 
otoczenia, ciemnego i  zacofanego, i  dlatgeo 
w łaśnie m usi się -znaleźć w  kon flik c ie  z ty m  
otoczeniem. Posłużenie' się przez au tora  ta k  
ogranym  schematem tem atycznym  nasuwa 
przypuszczenie, że perypetie bohatera będą 
jedyn ie  pre tekstem  do kreślen ia  epicko po
m yślanego obrazu życ ia  obyczajowego i  spo
łecznego dawnej wsi.

Pod ty m  względem spotyka nas jednak zu
pełne rozczarowanie. Obraz życia ' grom ady 
w ie jsk ie j, życ ia  zbiorowego jes t zupełnie 
zdaw kow y i  po trak tow any ja k o ' t ło  do dzie
jó w  paru  bohaterów. Trudno np. um iejscowić 
aikcję „InkluEicwego w iana“  w  czasie i  może 
ona toczyć się rów nie dobrze w  la tach siedem, 
dziesią tych ubiegłego stulecia, ja k  i  tuż przed 
pierwszą w o jną św iatową. Ca ły obraz życia 
obyczajowego na tom iast kreś lony jes t w  po
w ieści M ortona w  ten sposób „ ja k b y  autor 
us iłow a ł -stworzyć iron iczno , k a ry k a tu ra ln y  
odpow iedn ik  reym ontow sk ie j w iz ji tego życia. 
W  „Chłopach“  m am y np. p iękny opis procesji, 
k reś lony przez Reym onta z^serdecziną p rz y . 
jemmością i  s y m p a tią ,' ż akcentowaniem  głę
bokie j re lig ijnośc i ludu w iejskiego, z podkre
ślaniem  piękna i  u roku  te j sceny, —  u M or. 
toina m am y również opfils procesji, procesji, 
k tó ra  ma na .ce lu  zażegnać m od litw a m i n ie
bezpieczeństwo oberwania się chm ury, ale w  
ty m  opisie podkreśla się w szystko to, co ten 
w yraz  naboćnośei ludowej kom prom itu je , co 
nadaje m u cechy zabiegu magicznego, co po
zwala określać b iorących udzia ł w  te j proce, 
s jl jadro zabobonnych fana tyków . Podobnie 
przedstaw ia się sprawa z opisam i wesel u 
R eym onta i  M ortona: Reym ont k ładzie  n a c is k ; 
na chłopski rozmach, na żyw iołowość chłop
skiego rozbaw ienia się, na hum or rossłonecz- 
niia jący i  łagodzący nawet elementy grotesko, 
-we i  w u lgarne, —■ M orton  w łaśnie te  elem enty 
groteskowe i  w u lgarne uw ypukla, o czym  
św iadczy ju ż  to  np. że centralną, postacią te j 
sceny czyni_ antypatyczną p lo tka rę  —  Kościel- 
niicę a na js iln ie j zaakcentowanym  fragm en
tem  owego epizodu p ijack ie  p ląsy tejże K o . 
śclehucy z G arbatym . Mortom reym ontow skie j 
w iz j i  życia w ie jsk ięgo nie retuszuje, nie urea l
n ia  je j przez zastępowanie W scenach analo
g icznych ze scenami reym ontow sk im i mo-mem. 
tó w  miityzaeiji i  poetyck ie j s ty liz a c ji momen
ta m i naprawdę wysoko - gatunkowego autem, 
tyzm u  rodzajowego. M orton  poprzestaje na 
ka ryka tu rze . A le  k a ry k a tu ra  nie je s t argu
m entem , je s t ty lk o  tworzeniem  m i t u  n  e- 
g  a t  y  w  n  e g  o, jes t w yrazem  niechęci, ale 
niie aktem  przezwyciężenia.

M o rton  n ie  je s t epikiem  i  zdaje sobie z te 
go sprawę, to  też us iłu je  zagadnienie przesu. 
nąfr na inną płaszczyznę, a m ianow icie na 
kw estię  losów swojego bohatera F ranka  T ro 
jaka. Ten T ro ja k , k tó ry  przed k i lk u  la ty  opu
śc ił wieś ja ko  m łody chłopiec, a obecnie po. 
wraca, do n ie j ja ko  człow iek dobrze o ta rty  po 
świecie i  w y k w a lifik o w a n y  rzem ieśln ik, to 
w zó r w szystk ich  cnót i  ucieleśniona mądrość. 
Gada on zawsze ta k  tra fn ie  i  rozsądnie, że 
czy te ln ik  ma ochotę, zawołać pod adresem 
autora : „N ie  su fiu j-że  mu ciągle! Niechże i  
on pa ln ie chociaż raz jak ieś  g łup s tw o ! “  A le  
n ic z tego. IJranek T ro ja k  p ra w i bezustannie 
ta k  m ądrze i  n ieom ylnie, ja k b y  b y ł co n a j
m n ie j pow ia tow ym  re fe ren tem  in fo rm a c ji i  
propagandy, a au tor z zadowoleniem  k iw a  
głow ą potakująco.

Otóż chodzi teraz o to, ja k  ciemna i  zaco. 
fama wieś p rzy jm ie  tego m ądralę. Okazuje-się 
że dopóki T ro ja k  daje się poznać przede w szy
s tk im  od s trony  swoich um iejętności' facho
w ych  ja ko  kow al, jes t n iem al bożyszczem 
grom ady, k iedy  jednak zaczynia m ów ić o po. 
trzeb ie  założenia szkoły, o przeciw staw ieniu 
się dw orow i w  spraw ie serw itu tów , k iedy  za
czyna k ry ty k o w a ć  księdza —  sym patie chło. 
pów chłodną coraz bardziej, a in try g i różnych 
ciem nych fig u r, ja k  Kośoi-elnica, Sakwa, Ła ta , 
doprowadzają do tego, że F ranek  uznany zo
sta je  za czarownika, będącego w  zmowie z 
diabłem, ateusza i w y rz u tk a  społeczeństwa, 
za człow ieka złego, zdolnego do każdej zbrod
n i. Ostatecznie dochodzi do tego, że gdy we 
w si popełniono m orderstwo, op in ia grom ady 
zgodnie w skazuje na T ro ja k a  ja ko  jedynego 
m ożliwego sprawcę -— mo i  oczyw iście F ranek 
zostaje aresztowany.

'Schemat psychologiczny te j h is to r ii jes t 
słuszny: ludzie nie lub ią  zm ieniać p rzy ję tych  
ran poglądów i  fo rm  życia, wobec czego każ 
dego proponującego ja k ieko lw iek  zm iany w  
ty m  zakresie uważają za „w yw ro tow ca “  i 
chętnie da ją  posłuch w szystkiem u złemu, co 
się o n im  m ówi, choćby to  b y ły  najn iedorzecz
niejsze bzdury. Spodziewaliśmy się więc, że 
T ro ja k a  obali i  zmiecie „gn ie w  ludu“ , że —  
ja k  przeciw  Jagnie w  „Chłopach“  —  stanie 
p rzec iw  niemu, jako  przeciw  gw ałc ic ie low i 
je j kodeksu przekonań i obyczajów, zespolo
na grom ada chłopska. T ro ja k a  , gubią jednak 
przede w szys tk im  in try g i Kośeie lnicy, k tó re j 
się przyw idzia ło , że zobaczyła diabła w  f ra n 
kow ej kuźn i ,oraz Sakwy, k tó ry  na niego k ie 
ru je  podejrzenia prowadzących śledztwo żan
darm ów. Od powieści społeczno-obyczajowej 
coraz bardzie j zb liżam y się do sensacyjnego

m elodram atu, w  k tó ry m  szlachetny i  m ądry  
bohater pada o fia rą  z łych i  g łup ich  „cza r
nych cha rakterów “ .

Całe szczęście, że te „czarne cha rak te ry “  
kreślone są z pasją 1 praw dziw ym  artyzm em . 
O ile  T ro ja k  je s t postacią papierową i  nie z 
prawdziwego zdarzenia, o ty le  f ig u ry  Kościel- 
nicy, Ł a ty , Sakwy, karczm arza świadczą ja k  
na jlep ie j o talencie M ortona ja ko  m alarza 
ludzk ich  charakterów  i  o jego nieprzeciętnych 
uzdolnieniach w  zakresie powieści psycholo
gicznej. Dzieje Koście lnciy i  Ł a ty  rozrasta ją  
się w  pełne osobne w ą tk i, rozsadzają kom po
zycję powieści i  w ypaczają je j s tru k tu rę  ideo
logiczną, ale w  obu wypadkach mile b ierzem y 
au torow i tego za' złe. Bo. czy będzie to  s tu . 
di-um psych ik i półobłąkanej, rozfanatyzowaniej 
w ie jsk ie j dew otk i (KościeImi-c-a), czy też s tu 
dium  chciwości, doprowadzającej ogarniętego 
nią  człow ieka do zbrodn i i szaleństwa (dzieje 
Ł a ty ),  m am y tu  do czynien ia ze scenami o 
n iezw yk łym  napięciu .dramatycznym. W  obu 
tych  w ypadkach dochodzą, w  pe łn i do głosu 
ta len t i  odkrywczość psychologiczna M ortona..

. Całe „Inikluzowe ■ w iano“  _  to  d ram at ta 
len tu  zmagającego się z narzuconym  m u dok. 
tryne rsko  program em  ideologicznym. Tam, 
gdzie górę bierze ta len t, powieść pasjonuje; 
tam , gdzie au to r przypom ina sobie o swoich 
teore tycznych założeni ach, k tó re  m a udowod
nić, zaczyna być źle. Oto np. sprawa se rw itu 
tów : gada się o n ie j w  powieści parę gazy, 
ale n ic  z tego nie w yn ika  i  w  ogóle cała ta  
h is to ria  wygląda- jakoś m ętnie i  jest do po
w ieści na jzupe łn ie j nie wykom ponowana. Sed
no zagadnienia tk w i w  tym , że schemat a k c ji 
pow ieściowej (k o n flik t  jednostk i z grupą um ie j 
scowiony. w  łomie jednej k la sy , społecznej), 
un iem ożliw ia  wprowadzenia ja ko  szeroko 
trak tow anego samoistnego w ą tk u  spraw y 
k o n flik tó w  m iędzyklasow ych, A le  cóż to  za 
powieść chłopska, w  k tó re j nie byłoby m ow y 
o walce z obszarn ikam i? No, i  gw oli zasady 
zna laz ły  się w  książce te se rw itu ty , z k tó ry , 
m i n ik t  niie wie, co robić, ani autor, ani bo
ha terow ie powieści, an i czyte ln ik , n(e m ogący 
się zorientować, poco tę aferę w  oigóle poru-. 
sza.no.

D rugą  h is to rią  tego samego rodzaju jest 
sprawa proboszcza. M orton  m ający szczegól
ną p redy lekcję do kreślen ia  f ig u r  w ypokraczo- 
nych psychicznie, przegranych życiowo, w p ro 
wadza w  „In k lu zo w ym  w ian ie“  postać p ro . 
boszcza, człow ieka słabego, bez w o li i  charak-

teru, n ie  um iejącego w cie lić  w  czyn swoich 
dobrych chęci i  d latego szukającego ucieczki 
w  m istycyzm ie , błagającego Boga o zesłanie 
m u człow ieka w ybitnego, k tó ry  pod ją łby  te 
zadania, do ja k ic h  nie dorósł ( ja k  sam to  czu
je ) nieszczęsny proboszcz. F ig u ra  żałosna, 
wzbudzająca jednak raczej litość n iż  an typa
tię . A le  oto ten sam proboszcz zgadza się po
chować z zachowaniem zwykłego cerem oniału 
zabitego przez żandarm ów syna Kośeielnicy, 
w yłudza jąc za to  od n ie j rów nowartość p rzy 
padającego na nieboszczyka dzia łu ziem i. A  
w ięc życ iow y łja n k ru t, szuka jący ra tu n k u  w  
mistycyźmiiie, czy też w yra fino w an y  ło tr  i  
św iętokradca ? Po prostu au tor psuje bardzo 
dobrze nakreśloną postać, gdyż potrzeba mu 
w  książce czegoś o ■wyzyskiwaniu ludu przez 
księży. Do iktryner psuje robotę p isarzow i, że. 
by mieć Satysfakcję, że „prze jecha ł się“  po 
duchowieństw ie ka to lick im .

W  ogóle stosunek au tora do ka to licyzm u 
.cechuje małoduszna wrogość. W szystkie  n a j
bardzie j odrażające f ig u ry  powieści są poboż- 
n is iam i, członkam i b ra c tw  re lig ijn y c h  iitp. 
Można tu  zauważyć co praw da ,że ta ka  po. 
bożność na pokaz często łączy się z brak iem  
głębszej re lig ijn ośc i i  byw a św iadom ym  m a
skowaniem  się przebiegłych h ipokry tów . A le  
dlaczego nie m a w  książce an i jednej postaci, 
k tó ra  s tw orzy łaby  przeciwwagę te j k o le kc ji 
fa łszyw ych  świętoszków ? Chyba ty lk o  dl-ate- 
£0, aby s ta ło  się zadość m aksym ie: „ re lig ia  
to  op ium  dla ludu ‘.

Mortoin n ie  zrrobi napewno. k a r ie ry  ja k o  p i. 
sarz-ideolog. To, co z tego zakresu zna jdu je
m y w  „In k lu zo w ym  w ian ie ", nie przedstaw ia 
się zbyt imponują,co. M orton  je s t przede w szyst. 
k im  specja listą  od analizowania psych ik  
zboczonych, n ienorm alnych i  subtelnym  poetą- 
nastro jowcem  rozm iłow anym  w  ciem nym , po
sępnym ko lo ryc ie  scen tchnących ponurą n ie . 
s am ow ito ś clą w  s ty lu  Poego. T ra f i ł  on na ży
łę z ło ta  (od te j s trony  jeszcze n ik t  u nas nie 
p isał o w s i), ale eksploatuje ją  ty lk o  ubocz
nie, jakoś ta k  „po fa jranciie“ , k iedy ju ż  obrobi 
do si6dmej skó ry  tak ich , co odm aw iają róża. 
nlec. Można n iby  i tak , ale w łaściw ie szkoda 
czasu. W śród w ie lu  g łup ich  łac ińsk ich  m ak
sym  jes t i  taka , k tó ra  twiendizii, że „s p ir itu s  
f ia t,  uiM y u lt"  (duch leci dokąd chce). Może 
an io ły  i  duchy nieboszczyków is to tn ie  la ta ją  
gdzie się im  żywnie podoba, ale. duch zw iąza
ny  z cia łem  żywego człow ieka m a m ożliw o , 
wości ‘lo tu  dość ograniczone. Duchy p isarzy 
nie stanowią, n iestety, w  te j regule w y ją tk u . 
Toteż w yc ieczki M ortona w  dziedzinę ep ik i i  
w  dziedzinę ideologicznych bojów kończą się 
fiaskiem , dlatego po proistu, że ów  teren nie 
odpowiada rodzajow i ta len tu  tego pisarza. 
A le  ta len t jes t ja k  przys łow iow y w ilk , k tó re 
go na tu ra  ciągnie do lasu. I  dlatego też M o r
ton raz po raz w ym yka  się z tryb ó w  d o k try . 
ny, przechodzi z powrotem  na w łasne podwór
ko i  w tedy w idać, że jes t to p isarz z p raw dzi
wego zdarzenia, ta len t naprawdę mocny i  o ry . 
g ina iny.

„Ink iuzow e  w iano“  ja ko  całość jes t nie, jed
no litą  kon s tru kc ją  powieściową, ale składanką 
różnorodnych w ą tków , i  m otywów, popakowa
nych dość bezładnie do jednego w orka . D la  
p isarza ma ta  ks iążka n iew ą tp liw ie  wartość 
eksperymentu, k tó ry  w ykaza ł m u dobitn ie 
niebezpieczeństwa w yn ika jące  z szukania 
sukcesów na terenie obcych m u tem atów  i aa. 
gadnień. D la  czyte ln ika  je s t ona w  każdym  
bądź raz ie  książką pisaną z ta lentem  i  dobrym  
znawstwem  rzem iosła, posiadającą ca ły  sze
reg zupełnie udanych fragm entów .

PORADNIK ROLNIKA«»

N akładem  tygodn ika  „C h łopska Droga“  w  
ram ach w yd a w n ic tw  „K s ią ż k i“  ukazał się 
kalendarz „P b ra dn ik  R o ln ika “  na ro k  1947. 
\Vy<iawnictwa typ u  kalendarzowego m ają 
ju ż  sw o ją  tradyc ję  na wsi. Jest to  bodaj je 
dyna książka, jaka  p rzy ję ła  się na w s i bez 
zastrzeżeń od bardzo dawna, stając się pe rłą  
ubożuchnych bib lio teczek chłopskich. Zazwy 
czaj redakcje  ka lendarzy m ają am bicję  za
wrzeć w  książce wszystko, co m ogłoby chło
pa interesować zarówno w  dziedzinie czysto 
zawodowej, ro ln icze j ja k  też w  dziedzinie 
ogólnej k u ltu ry . W  zależności od w ydaw cy, 
czy to będzie p a rtia  po lityczna, czy tow a rzy
stwo naukow e lu b  in s ty tu c ja  re lig ijn a , ka 
lendarze z reg u ły  m a ją  pew ien cel dydak
tyczny do spełnienia.

Ó ka lendarzu „C h łopsk ie j D ro g i“  można 
powiedzieć, że jest książką, m ającą za zada
n ie  uzupe łn ić i  systematyzować w iadom ości 
chłopa, pozbawionego innych pomocy nau
kow ych, o swoim  zawodzie i  dzisiejszym  
świecie. „P o ra dn ik  R o ln ika “  rozpada się na 
dw ie  części: część pierwszą stanow i w łaśc i
w y  Kalendarz (z uw zględnieniem  kalendarza 
h istorycznego), z przypom n ien iam i na każdy 
m iesiąc o rgan izacyjnym i i  gospodarskim i, 
część druga zaw iera w  ogólności to, co moż- 
naby nazwać wiedzą o współczesnej Polsce.

Przejściem  m iędzy ty m i dwom a częściami 
są dwa a r ty k u ły  Józefa D ubie la  „Z iem ie  Od
zyskane“  i  S. Z ielenią „Odrodzone W ojsko 
Polskie w  waloe z N iem cam i“ .

U k ład  a rty k u łó w  części d rug ie j świadczy 
o w yraźn ie  zam ierzonym  celu in fo rm acy jn o - 
naukow ym  książki. Można tu  wyodrębnić 
z grubsza osiem dzia łów : jest w ięc c y k l a r
ty k u łó w  poświęcony h ig ien ie  i  zd row iu  na 
wsi, odbudowie i  budow n ic tw u  w ie jsk iem u, 
a r ty k u ł p ro f. D r  L , Kaznowskiego o O rgan i
zacji Państwowego In s ty tu tu  Naukowego 
Gospodarstwa W ie jskiego o tw ie ra  bogaty 
c y k l a rtyku łów , poświęconych k u lu trze  ro l
ne j, pastępnie dzia ł spółdzielczości, bardzo

cenny dzia ł poświęcony h is to r ii ruchów  
ch łopskich ze szczególnym uw zględnieniem  
tak ich  postaci, ja k  K ostka Napierski, Ta
deusz Kościuszko, Bartosz G łow acki, ksiądz 
P io tr ściegienny, Jarosław  D ąbrow ski, L u 
d w ik  W aryński, M arian  N ow otko i  M arian  
Buczek.

S łabie j został po traktow any dz ia ł lite ra 
tu ry . N ie oznacza to, że poszczególne pozycje 
są słabe —  na tle  innych  w yd a w n ic tw  ka 
lendarzowych, zwłaszcza przedwojennych, 
dz ia ł ten jest reprezentowany liczn ie  i  przez 
w y b itn y c h  pisarzy, jednak w yb ó r przepro
w adzony został chaotycznie, n ie  zawsze 
szczęśliwie, bez w yraźne j m yś li kon s tru k 
tyw n e j, dający czy te ln iko w i słabe pojęcie 
o współczesnej twórczości p isarzy chłopskich. 
W iadomości o świecie i  Polsce za jm u ją  sporo 
m iejsca w  kalendarzu i  stanow ią cenne źró
dło  dokształcające dla czyte ln ików  w ie jsk ich . 
Końcowe strony poświecone są różnym  ze
staw ien iom  i  poradom  z zakresu u p raw y  
ro ś lin  i  hodow li byd ła . K alendarz opatrzony 
jes t licznym i zdjęciam i i  po rtre tam i w spó ł
czesnych działaczy.

N ie w ą tp liw ie  możnaby znaleźć p rzy  sta
ranne j re w iz ji pewne us te rk i w  kalendarzu 
ja k  np. słabo rozw in ię ty  dz ia ł Zw iązku Sa
mopomocy C hłopskie j, lu b  n ie  dość w yraźne 
odgraniczenie poszczególnych dzia łów  —  
skoro ju ż  ta k i uk ład  postaw iła redakcja  dać 
kalendarzow i, zaletą natom iast i  to bezsporną 
jest to. że au toram i prac w  „P o ra dn iku “  są 
w y b itn i fachowcy, profesorow ie, ludzie  nau
k i,  da jący gw arancję sumiennego opracowa
n ia  swoich działów. Ną ogół książka przed
staw ia się interesująco i  zasługuje na uwagę 
najszerszych rzesz czyte ln ików  , w iejskich.. 
P rzy dzisiejszym  b ra ku  ks iążk i „P oradn ik  
R o ln ika “  stanow i cenną i  pożyteczną pozy
cję wydaw niczą i  pow in ien znaleźć, się w  
każdym  domu chłopskim . Cena ks iążk i (260 
Stroń) —  IDO zł. t, p.

0 literatem dwudziestolecia
G rudn io w y  nu m er „Tw órczości“  p rzynosi 

cztery w ypow iedz i pisarzy (M . Dąbrowska, 
J. Dobraczyński, B. D udzińsk i i  S. K is ie 
le w s k i) na tem at l ite ra tu ry  dwudziestolecia. 
Są to  pierwsze odpowiedzi na ankie tę „J a k  
oceniam lite ra tu rę  dwudziestolecia?“ , rozp i
saną przez redakcję  „Tw órczości“ .

W y p o w ie d z i, m a ją  na ogóh w ydźw ięk  po
zy tyw ny, co jest ty m  bardzie j znamienne, że 
przez pew ien > czas n iektó re  g rupy  p isarzy 
p ro w a dz iły  gw a łtow ną nagonkę na tę l i te 
ra tu rę . M a ria  Dąbrowska podkreśla mocno 
zainteresowanie te j l ite ra tu ry  zagadnieniam i 
społecznym i i  stw ierdza, że w łaśnie „g o r li
wość w  służbie tych celów b y ła  jedną z p rzy  
czyn pośledniości naszej lite ra tu ry “ . Znako
m ita  p isarka akcentu je  bardzo mocno słabe 
opanowanie rzem iosła pisarskiego i  b ra k  
przygotow ania in te lektua lnego u  dużego p ro
centu naszych au torów  ; m in ionego okresu. 
„W ysta rczy  wziąć stronicę ja k ie jk o lw ie k  
ks iążk i 20-lecia —  pisze D ąbrowska —  b y  
znaleźć na każdej z n ich  m row ie  potkn ięć 
psychologii, kom pozycji, obrazowania, pre
cyzowania m yś li, ba, naw et sk ładn i i  gra
m a ty k i“ .

Jan Dobraczyński przyczynę słabości l i 
te ra tu ry  20-lecia w id z i w  b ra ku  w yb itnego  
ta len tu , k tó ry  m óg ł b y  podjąć główne p ro 
b lem y swego czasu. „C z łow ieka  w  lite ra tu 
rze n ie  było. N ie  by ło  także sprecyzowanych 
k ie ru n k ó w  lite ra c k ic h  i  ideowych, które, gdy 
is tn ie ją , zastępują w  pewnej m ierze czło
w ie ka “  —  pisze Dobraczyński. W  każdym  
bądź razie podkreśla Dobraczyński p róby  
w y jśc ia  z im pasu k ładąc nacisk przede wszy 
s tk im  na twórczość Żeromskiego, Iw aszkie
w icza i  Andrzejewskiego.

Szczególnie ważną jes t d la  nas w ypow iedź 
Bolesława -Dudzińskiego, k tó ry  om awia szcze 
gółowo stosunek litę ra tu ry  20-lecia do kw e
s t ii ch łopskie j. Jako g łów nych bo jo w n ików  o 
spraw iedliwość społeczną dla  mas chłopskich 
w ym ien ia  D udz ińsk i K ruczkow skiego, W a
silewską i  W ładysław a K ow alskiego, obec
nego m in is tra  k u ltu ry . „W szys tk im  pisarzom  
w ie jsk im  —  pisze dale j — D udziński — że 
w ym ien ię  tu  nazw iska B urka , Cuchnowskie- 
go, Ja lu  K u rka , M ortona, P ię taka, W ik to ra
—  wspólne są: świadomość nędzy i  upośle
dzenia chłopa w  w o lne j ju ż  Polsce, uczucie 
sprzeciwu wobec tego stanu rzeczy, n ie w ą t
p liw e  pragn ien ie  odm iany g łębokie j i  rzeczy 
w is te j, w  im ię  dobra całości na rodu“ .

Najciekawsza chyba jest w ypow iedź Ste
fana K isie lewskiego, k tó ry  Wychodzi z za
łożenia, że: „L ite ra tu ra  polska po woj-nie 
św ia tow e j, po odzyskaniu niepodległości, 
nareszcie przestała być lite ra tu rą -o rężem , 
zbro jącym  naród w  walce o prze trw an ie , 
a stała się norm alną, zw yk łą  lite ra tu rą , ja 
ką  w yda je  lęożde norm alne społeczeństwo“ .

„D z iś  lite ra tu ra  ta , _ pisze w  dalszym
toku  swych rozważań K is ie lew ski, —  staje 
na cenzurowanym : n iek tó rzy  tw ierdzą, że 
trzeba je j się wyrzec, bo by ła  —  mała. M ała
—  na swoje czasy, niedorosła —  do swych 
problem ów . N iepraw da! Po prostu  n ie  zdą
ży ła  sięgnąć wyże j, bo n ie  skończyła w y 
pełn iać lu k  i  dopędzać E uropy  —  w  drobiaz
gach. Zaś w  ku ltu rze  n ie  można n ic  opuścić, 
wszystko jest ważne,- wszystko w ysuw a się 
jedno z drugiego“ . W  ostatecznej zaś kon 
k lu z ji  stw ierdza K is ie lew sk i, że lite ra tu ra  
ta by ła  ,,zw ykłą , norm alną lite ra tu rą  zw y
kłego, normalnego, europejskiego wolnego 
narodu“ .

Dalsze w ypow iedzi, k tó re  ma przynieść 
lu to w y  zeszyt „Tw órczości“ , dorzucą n ie 
w ą tp liw ie  nowe cenne argum enty do te j, ta k  
ważnej dyskusji. ' v

N a zakończenie parę słów  o innych  p ra 
cach, zamieszczonych w  num erze g rudn io 
w y m  czasopisma. M am y tu  no w y  u tw ó r na 
szego na jw yb itn ie jszego  obecnie dram aturga 
Jerzego Szaniawskiego „D w a  te a try “ , essay 
Jana Parandowskiego „A lch em ia  słowa“ , 
n iezw yk le  in te resu jący szkic A r tu ra  San- 
dauera o poetyce Paw ła V o le ry ‘ego „K o n 
s tru k ty w n y  n ih il iz m “ , bardzo zasadniczy 
a r ty k u ł Tadeusza Dobrowolskiego „U w a g i
0 rozpraw ie  na tem at budow y obrazu“ . Poe
zję reprezentu ją  oryg ina lne w iersze Jerzego 
Zagórskiego i  W ito lda  W irpszy oraz p rzek ład  
„L ita n i i za o fia ry  d y k ta tu r“  am erykańskiego 
poety Benóta. W  dziale recenzji zna jd u 
jem y prace W ilh e lm a  M acha (o „Czasie 
n ie lu d zk im “  O tw inowskiego). K azim ierza 
W y k i (o „Ludz iach  stam tąd“  D ąbrow sk ie j)
1 JózefaM aślińskiego (o „Ś w ię ta  k u lo !“  P u
tram en ta ), yr notach zaś sprawozdania Je
rzego Broszkie.wicza („P o lsk ie  W ydaw n ic 
tw o  M uzyczne“ ) i  H e leny B lu m ów n y  ( „G ru 
pa m łodych p las tyków “ ). N um er g ru dn iow y  
należy do na jlepszych zaszytów w  dotych
czasowym dorobku „Tw órczości“ .

s. 1.

W O S T A T N IM  3(82) N U M ER ZE „W S I“ 
z dnia 19 stycznia 1947 r.: -

Józef O zga-M icha lsk i —  Rewolucją w ic io
wą do Polski Ludowej; P io tr  Chm ura —  Kon 
gres demokratyzacji „W ic i“ ; P ow itan ia  Z jaz 
du : A nton i Korzycki, Ludom ir Stasiak, Ta
deusz Rek, Stanisław Janusz; Jan A leksan
der K ró l — Z przeszłości w  przyszłość w i
ciową; Stefan Ig n a r — Jest możność zmian 
w  „W iciach“ ; Jak ie j pow ieści chce dzisiejsza 
wieś?; M arian Cieślak; E dw ard  M arzec —  
Wierszę; A. F. K ir ło -N o w a czyk  — O poezji 
dla dzieci; Seweryn S ku lsk i — W ieki z nami; 
Stefan Stodolny —  Ganiąc i  chwaląc: F ak ty  
i zdania, kom un ika ty , ogłoszenia, 2 ilus trac je , 
s tron 8.
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FAKTY I ZDANI
10 M A R ZE C  

Z IE M IE  O D ZY S K A N E

10 m arca odbędzie się w  M oskw ie  kon fe 
rencja , na k tó re j nastąpi ostateczne za tw ie r
dzenie zachodnich granic Polski. To znaczy— 
zatw ierdzenie g ran ic  P o lsk i do nowej, w ie l
k ie j przyszłości narodowej.

B y liśm y  przed w o jną  k ra jem  ro ln iczym  
(63°/o), o zacofanej i  nie w sp ierane j przem y
słem p ro d u k c ji ro lne j. P rzem ysł nasz (15%) 
zna jdow a ł się w  większości w  dyspozycji k a 
p ita łu  _ zagranicznego: w  przem yśle gó rn i
c z y m i  hu tn iczym  52%, w  na ftow ym  87% w  
chem icznym  60%, w  elektro technicznym  86%, 
w  e lektrow n iach  i  wodociągach 81%, w  w łó 
k ie nn ic tw ie  22%, w  transporcie i  kom u n i
k a c ji 32%.

U narodow ien ie przem ysłu zniosło tę n ie 
w o lę  w  sid łach k a p ita łu  im peria listycznego 
E uropy Zachodniej, ale tym  bardzie j zmusza 
nas do gw ałtownego i  w ie lk iego  rozw o ju  
przem ysłu kra jowego, aby nas w  niezale
żności gospodarczej u trzym ać i  w  je j g ra n i
cach -wznieść potrzebny dobrobyt narodowy.

W  Polsce przedw ojennej 1/4 k lasy ro b o tn i
czej stale zna jdow a ła się na b ruku . Każdy ro k  
pow iększał o nowe 300,000' m łodzieży- w ie j
sk ie j ryne k  bezrobotnych, a w iem y, że w  la 
tach 36— 39 znaną i  ju ż  nie kwestionowaną 
by ła  liczba 8 m ilio n ó w  u k ry ty c h  bezrobot
nych  na wsi. 20% in te lig e n c ji dopełniało tej 
reze rw y n ie ro ln icze j ry n k u  pracy.

Na Z iem iach Odzyskanych przed r. 1939 
przem ysł ,■w yd ob yw a ł 82% ogólnego w ydoby
cia węgla w  Polsce, p rodukow a ł o 153% w ię 
cej koksu, o 140% w ięce j rudy, cynku  ¡ .o ło 
w iu , o 217% w ięce j b ryk ie tów . W ydobyw a ł 
7,5 m ilę  ton węgla brunatnego, gdy w  Polsce 
w ydobycie  węgla brunatnego w ynosiło  za
ledw ie  170 tys. ton.

Z iem ie odzyskane są zniszczone. N ie osią
gn iem y odrazu wysokości przedw ojennej 
p ro d u k c ji —  ale ju ż  w  3 -le tn im  P lanie N a
rodow ym  udzia ł Z iem  Zachodnich w y ra z i się 
w  ogólnej p ro d u k c ji P o lsk i następująco:

G órn ic tw o  — 34%,. p rodukc ja  su ró w k i — 
25%, koksu —  34%, przem ysł m eta low y —  
28%, (a p ro du kc ja  wagonów —  85%), prze
m ysł m at. budow lanych —  48%, w y ró b  tk a 
n in  baw e łn ianych —  50%, tk a n in  łyko w ych— 
60%, p rodukc ja  kwasu siarkowego — 48%, 
przem ysł superfosfa tow y ,—  71% (i ca łkow ita  
p rodukc ja  e lek trod  węglowych).

Z  tych  zestaw ień cy frow ych  w yrasta  przed 
nam i ko n k re tn y  i  rzeczowy m a te ria ł powo
dów^ d la  k tó rych  w iążem y się z Z iem iam i 
O dzyskanym i na śm ierć i życie. Ich  nieobec
ność w  now ej Polsce —  to ru ina  gospodar
cza i upadek P o lsk i —  ich obecność —  to  ży
cie P o lsk i — p raw dz iw ie  ludow e j —  i  gw a
ran c ja  tego życia.

Z iem ie , bow iem  Zachodnie, to n ie  ty lk o  
osłabienie po tenc ja łu  przem ysłowego N iem iec 
ale nowe narzędzia dla nas do prześcignięcia 
ich  w  p ro du kc ji. I  osiągnięcie tego celu to 
osiągnięcie gw aranc ji bezpieczeństwa od N ie 
miec. Nasza przewaga p rodukcy jna  w y k lu 
czy m ożliwość odważenia się N iem iec na a- 
gresję i  m ożliwość zachęcania N iem iec przez 
p ro te k to ró w  do takiego k roku . Z iem ie Za
chodnie w  naszym ręku  — to uchylen ie  w o j
ny, to gw arancja  pokoju.

Na Z iem iach Zachodnich naszym w ys iłk ie m  
pracu jem y na rzecz pokoju. N ik t  in ny  b a r
dziej o n im  nie rozstrzyga i  inaczej zapewnić 
go nie  można. j.a.k.

BYRNES —  W A LLA C E

Dotychczasowy m in is te r spraw  zagranicz
nych Stanów Z jednoczonych A. Półn. us tąp ił 
przed dwom a tygodn iam i z zajmowanego sta
now iska. Ustąpienie nie odbyło się przed 
trzem a m iesiącam i, wówczas k iedy  to w  oce
nie  sy tuac ji Europy op in ie  dwóch m in is tró w  
Byrnesa i  W allace‘a s ta r ły  się na oczach ca
łego św iata. Pam iętam y, że B ym es odm aw ia ł 
wówczas Polsce p ra w  do Z iem  Odzyskanych. 
Pam iętam y, że W allace b y ł Wręcz odm ienne
go zdania, Doraźnie i personaln ie przegra ł 
W a lla ce ..U s tąp ił z gabinetu. A le  czy to była  
przegrana? C hw ie jna p o lity k a  T rum ana po
sunięciem tym  przesłon iła  ty lk o  b łą d , ' ja k i 
c iążył na lin ii ,  wyznaczonej przez m in . B y r 
nesa. B y ło  to m askowaniem  koniecznego od
w ro tu . I  odw ró t w  ob liczu zb liża jące j się 
kon fe ren c ji 10 marca, k tó ra  ostatecznie zade
cydu ję  o po lsko -n iem ieck ie j granicy, m usia ł 
nastąpić. Byrnes przesta ł być m in is trem  spraw  
zagranicznych. K on fe renc ja  odbędzie się w... 
M oskw ie. N ow y m in . spraw  zagranicznych 
Stanów  Zjednoczonych gen. M a rsh a ll George 
to znawca spraw  Wschodu, Japon ii i  Chin. 
Ó w  m in is te r na m ie jscu Byrnesa oznacza, że 
w  M oskw ie Stany Zjednoczone p u n k t cięż
kości _ przeniosą z E uropy na A z ja ty c k i 
Wschód. Europa jes t w o lna  od nieodpow ie
dzia lnych sugestii w  s ty lu  panów  Byrnesów.

Inaczej w yg ląda sprawa m in . W allace. Je
go ustąpienie w yw o ła ło  m ob ilizac ję  s ił demo
kra tycznych  w  Stanach Zjednoczonych. B yło  
punk tem  w y jśc ia  do stworzenia społecznych 
i  organ izacyjnych podstaw, ja k ie b y  m ogły 
skutecznie obrc/nić St. Zjednoczone od „hu ś 
ta w k o w e j“  p o lity k i zagranicznej. O kazuje się, 
że tra d yc ja  pa rlam entarna dwóch do tych
czasowych p a r t i i am erykańskich : dem okra
tów  i rep ub lika nó w  nie chronią A m e ry k i od 
„h u ś ta w ko w e j“  p o lity k i.  Zw alcza jąc się b ro
n i ły  one jednak  ta k ie j wolności, k tó ra  ró w 
noznaczna jest z oddaniem  k ra ju  w  ręce w ie l 
kiego kap ita łu .

M in . .Wallace na kongresie now o jorsk im , w

k tó ry m  wzię ło  udzia ł 300 p rzedstaw ic ie li po
stępowych organ izacji z 21 stanów zaw iązał 
nową pa rtię  (P artia  Postępowych O byw ate li 
St. Z jednoczonych) „N ieograniczona dz ia ła l
ność w ie lk iego  kap ita łu  prow adzi n ieuchron
n ie “ —  m ó w ił W allace na kongresie —  do de
p re s ji gospodarczej, a następnie do w o jny . 
Jeżeli w ia ra  w  pokój oznacza zdradę, to je 
steśmy zdra jcam i. Jeżeli w ia ra  w  dobrobyt 
dla w szystk ich  oznacza kom un izm ,. to jesteś
m y kom un is tam i“ » j.a.k»

RO CZNY B IL A N S  PRAC Y Ch. T. P. D ,

Chłopskie Towarzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci 
powstało w  g rudn iu  ub. roku  z in ic ja ty w y  
Z w iązku  M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i“ . Pracę 
swoją podję ło pod hasłem ra tow an ia  dzieci 
ch łopskich ze strasz liw ych sku tków  w o jny , 
m ate ria lnych  i  duchowych. W arto jest dziś 
zw;rócić uwagę na roczną działalność Tow ar 
rzystwa, chociażby dla ukazania ogrom u za
dań ja k ie  jeszcze stoją przed nam i na odcinku 
odbudowy zdrow ia na wśi.

Ch. T. P. D. objęło zasięgiem sw ym  przede 
w szystk im  tereny na jbardz ie j do tkn ię te 
przez w o jnę . O rgan izacyjn ie  działa Tow arzy
stwo w  9 oddziałach wo jew ódzkich, 36 od
działach pow ia tow ych i 369 kołach zrzesza
jących 11.355 członków. Na terenie zasięgu 
organizacyjnego zna jdu je  się około 40.000 
dzieci, podczas gdy opieką w  różnych fo r 
mach otacza się około 23 tysięcy dzieci.

W  roku  ub ieg łym  prowadzono 86 punk tów  
dożyw iania (dla 3613 dzieci), 81 dziecińców 
le tn ich  (4402 dzieci), 72 sta łych przedszkoli 
(2233 dzieci); roztoczono opiekę lekarską nad 
6656 dziećmi, przeprowadzono 3 ko lon ie  le t
nie dla 324 dzieci, 20 dzieci w ysłano do 
S zw a jcarii, 40 do D an ii i  40 do B u łga rii. Dzie
ci bardzie i zagrożone chorobą skierow yw ano 
do zakładów  uzdrow iskow ych. W  domu zdro
w ia  Ch. T. D. w  Rabce przebyw ało 330 dzie
ci z w o j. rzeszowskiego i krakow skiego, w  
B usku -Z d ro ju  (Górka) 50 dzieci z w o j. k ie 
leckiego. W  p re w e n to ry in e j wiosce szw a jcar
s k ie j „Den Suisse“  w  O tw ocku przebyw a o- 
fceoriiie 202 dzieci z pow ia tów  zniszczonych 
w o j. warszawskiego, rzeszowskiego i  łódzkie
go. W  gm in ie  N ieporęż w  powiecie w arszaw 
s k im  w  oparciu o Ch. T. P. D. prow adzi p ra 
cę zdrow otną M is ia  Ang ie lska z ram ien ia  
The Save The C h ild ren  Fund.

T y le  m ów ią  cy fry . Oczywiście jako  zesta
w ien ie  w szystk ich  prac Towarzystw a obraz 
powyższy jest n iepełny. Podkreślić jeszcze 
należy choćby szkolenie pracow niczek — w i-  
c ia rek na specja lnych "kursach w ychow ania 
i  op iek i nad dzieckiem, współpracę z czynn i
kam i państw ow ym i, s tronn ic tw a m i po litycz 
nym i ludow ym i, Zw iązk iem  Samopomocy 
C hłopskie j, a przede w szystk im  współpracę z 
b ra tn ią  organizacją działa jącą na teren ie 
m ie jsk im  <— Robotn iczym  Towarzystw em  
P rzy ja c ió ł Dzieci. W arto  by łoby jednak opra
cować naukow o raporty , sprawozdania leka 
r z y  obu tych T ow arzystw  nie ty lk o  dla w ą t
p liw e j i  sm utnej sa tys fakc ji pam ią tkow ej, 
ale dla pe łne j o rien tac ji, ja k im  m ateria łem  
lu dzk im  rozporządzam y i  ja k ie  należy przed
sięwziąć prace, aby ja k  na jszybcie j usunąć 
tragiczne ślady w o jn y  i  okupacji.

t. p,

LUDNOŚĆ W IE JS K A  Z N A JD Z IE  PRACĘ 
I  ZA R O B E K

Zarząd Państwowych N ieruchom ości Z iem 
skich p rzy jm u je  do pracy rzem ieśln ików  i  ro  
bo tn ikó w  wszyskich ka tegorii, szczególnie ze 
wsi, ale także i  z m iast na te ren ie  cen tra l
nych w o jew ództw  Polski do m a ją tkó w  adm i
n is trow anych przez siebie- na Z iem iach O d
zyskanych. M a ją tk i te pbejm ują ponad 
1.000.000 ha. Zagospodarowanie ich jes t je d 
nym  z na jw ażnie jszych w a run ków  do koń 
czenia osadnictwa na tych ziemiach, spolsz
czenia ich i  związania z ziem iam i starym i. 
W  m iastach bow iem  i  w e wsiach osiadł ju ż

Eo lsk i osadnik i  swą p ion ierską pracą zdo- 
_ yw a na nowo tę ziem ie dla P olski, w  m a

ją tkach  natom iast osadników -  Polaków  jest 
bhrdzo mało. Jeszcze ponad 50.000 ro b o tn i
ków  -  N iem ców pracu je  na tych  m ajątkach, 
a ty lk o  22.000 Polaków, podczas gdy do za
gospodarowania całej pow ie rzchn i użytków  
ro lnych  potrzeba conajm nie j 120.000 ludzi.

N iem cy zostóńą w ys ied len i bo to jest k o 
nieczne dla  względów po litycznych i  ogólno- 
państwowych. Jest to także konieczne dla- 
tego, by  masy bezrolnej i  m a łoro lne j ludno
ści. w ie jsk ie j zna lazły pracę i  m ożliwości za
robku  na m iejsce N iem ców. W  prze ludn io 
nych wsiach na Z iem iach S tarych cała bied-

niejsza ludność nie  ma m ożliwości stworzyć 
sobie w  przyszłości samodzielnych warsztatów  
pracy ponieważ z iem i by ło  za mało. Jedno
cześnie Zarząd Państwow ych N ieruchom ości 
Z iem skich w a lczy z o lb rzym im i trudnościa
m i z powodu b raku  lu dz i do pracy p rzy  za
gospodarowaniu m ają tków . Rozparcelowa
n iem  ich zajm ie się Państwo, dziś ro b i to  ju ż  
radą społeczna Osadnictwa Spółdzielczo- 
Parcelaćyjnego, wjększość ich jednak musi 
być n a jp ie rw  zagospodarowana, b y  można 
ją  dzielić.

D latego też Zarząd Państwowych N ie ru 
chomości Z iem skich może dzisiaj p rzy jąć  do 
pracy T poszukuje na Z iem iach S tarych z po
śród ludności w ie jsk ie j i  m ie jsk ie j rodzin, 
k tó reb y  os ied liły  się w  m ajątkach, na co 
o trzym ają  pomoc poza wynagrodzeniem  za 
pracę. Ńa tych  samych w arunkach zostaną 
p rzy jęc i samotni.

W yjeżdżający do m a ją tków  Państwowych 
Nieruchom ości Z iem skich o trzym u ją  bezpłat- , 
n y  prze jazd w raz ż całą rodziną, inw en ta 
rzem, m eblam i i  przedm iotam i gospodarstwa 
domowego. Osadnik -  rob o tn ik  otrzym a w y 
nagrodzenie w  zbożu i  innych na tu ra liach  w  
wysokości przew idziane j, . za tw ierdzonym i 
przez Państwo um ow am i pom iędzy praco
dawcam i a pracow nikam i. W ynagrodzenie 
to n ierzadko pozw o li rodzin ie  żyć lep ie j i  spo 
k o in ie j n iż  na w łasnych dwóch lu b  trzech 
m orgach ziem i. P rzy jęc i jako ordynariusze 
o trzym ają  w ięc: mieszkanie, u trzym an ie  dla 
k ró w  lu b  przew idzianą ilość m leka, możność 
u trzym an ia  innego, inwentarza, ziem ię pod 
z iem niaki i  w arzywa, lu b  ,60 q ziem niaków , 
opał, o rdyna rię  w  wysokości 16 q zboża rocz
n ie  oraz pensję miesięczną..

Członkow ie rodz in  osadników . ro b o tn i
kó w  mogą dodatkowo- zarobić do 100, kg. zbo 
ża i  200 kg. ziem niaków  miesięcznie oraz 
dn iów kow e wynagrodzenie w  gotówce. Rze
m ieś ln icy  zależnie od swoich k w a lif ik a c ji 
o trzym a ją  odpowiednie, wyższe wynagrodze
nie.

N a jw iększym  k łopotem  osadnika są zw y
k le  trudności p rzy  zagospodarowaniu się w  
now ych w arunkach. Zarząd Państwowych 
Nieruchom ości Z iem skich przychodzi tu ta j z 
pomocą i  po prżyjeździe do m a ją tku  daje 
każdemu zdolnemu do pracy zapomogę w  
wysokości zł. 1000.— a w  te rm in ie  późn ie j
szym 500 kg. żyta rodzin ie, a samotnemu 250 
kg . żyta.

Na życzenie osadpika adm in is trac ja  m a
ją tk u  w yp ła c i zamiast .żyta  jego rów now ar
tość w  gotówce w ed ług  m ie jscow ych ceń 
ry n k o w y c h ,: 'M a ją tk i poczyn iły  starania. •• b y  
przygotować się na , p rzy jęc ie  osadników 
przez uporządkowanie m ieszkań itp .

Przesiedlanie się ludności w yrobn icze j łub  
m ałoro lne j do m a ją tków  na Z iem iach Odzy
skanych rozpoczęło się już. Zainteresowane 
M in is te rs tw a  ca łkow ic ie  . pop iera ją  tę akcję, 
ponieważ posiada ona zasadnicze znaczenie 

, d la  osadnictwa na Z iem iach Odzyskanych i 
zagospodarowania ich.

Organizacje społeczne, zawodowe i  m ło 
dzieżowe n ie w ą tp liw ie  przychy ln ie  odniosą 
się do w erbunku, k tó ry  prócz powyższych 
wzg lędów  pozw o li dużej części ludności bez- 
i  m a ło ro lne j w yda tn ie  popraw ić swój b y t 
i  chociaż w  pew nym  stopniu złagodzić ciężką 
sytuację prze ludnionych okręgów w ie jsk ich . 
Zarząd Państwowych Nieruchom ości Z iem 
skich, ińa jąc p rzy  te j a k c ji duże trudności 
(io pokonania, liczy  na zrozumienie, poparcie 
i  pomoc w ładz adm in is tracy jnych  i  organ i
zac ji społecznych. Na Z iem iach S tarych 
u rzędu ją  przedstaw icie le Państwowych N ie 
ruchom ości Z iem skich, k tó rzy  ogłoszą gdzie 
p rz y jm u ją  zgłoszenia na w y jazd  oraz udzie
lą  dokładnych w y jaśn ień  i  za ła tw ią  wszyst
k ie  spraw y związane z przejazdem. Na tym  
m ie jscu n ie  można podać gdzie w  powiecie 
p rz y jm u ją  zgłoszenia, ponieważ aparat ad
m in is tra c y jn y  Państwowych N ieruchom ości 
Z iem skich n ie  jest, rozbudowany. Zawsze je 
dnak o tych  sprawach a także o m ie jscu 
urzędowania przedstaw icie la można będzie 
się dowiedzieć np. w  Urzędzie G m innym , 
Urzędzie R epa triacy jnym , w  Z w iązku  Samo
pomocy C hłopskie j, w  Z w iązku  M łodzieży 
W ie jsk ie j „W ici'*. Zawodowym  Z w iązku  Ro
bo tn ikó w  Rolnych itp .

N a jpew n ie j jednak jest —  gdyby n ie  moż
na szybko tra f ić  do przedstaw icie la —  zapi
sać się ,na w y jazd  w  Urzędzie Zatrudn ien ia , 
k tó re  is tn ie ją  w  większych m iastach, a w  
m niejszych m ają  swoje D e legatury p rzy  Za
rządach M ie jsk ich  (m ag istra tach), podając 
wyraźnie, że chodzi o pracę w  m ajątkach 
Państwowych Nieruchom ości Z iem skich na 
Z iem iach Odzyskanych.

L E K C JA  M O R A LN O Ś C I L IT E R A C K IE J

N igdy  jeszcze chyba nie  rozpanoszył się w  
lite ra tu rze  po lsk ie j duch k l ik i  do tego sto
pn ia  co obecnie. Poszczególne grupy i  g ru p 
k i  n ie  znają żadnęgo u m ia ru  w  rek lam ow a
n iu  swoich członków i  zwalczaniu lu dz i spod 
innego znaku. W ystarczy na jłagodnie jsza 
wzm ianka kry tyczna  o k im ś z tak ie j lite ra c 
k ie j k o te rii, by wyw ołać istną burzę p ro te 
stacyjnych wrzasków, ka lu m n ii, oszczerstw 
i  donosów, m ających na celu m ora lną ,,l i 
kw idac ję “  nieostrożnego śm iałka.

Toteż z na jwyższym  uznaniem  należy pod
k reś lić  w szystkie fa k ty  świadczące o tym , 
że a tm osfe ra . ko te ry jnego ba łw ochw alstw a 
n ie  za tru ła  jeszcze ca łe j lite ra tu ry  po lsk ie j, 
n ie  w yp le n iła  z n ie j ca łkow icie  poczucia 
godności i  szacunku d la  praw dy. N r  2 (95) 
„T ygod n ika  Powszechnego“  przynosi a r ty 
k u ł Antoniego Gołu.biewa o świeżo w ydanej 
pow ieści Stefana K is ie lew skiego „¡Sprzysię-

A rty k u ł, ten zaw iera ocenę ks iążk i bardzo 
rzeczową 'i  spokojną, ale nadęr k ry tyczną . 
G c łub iew  nie  waha się napisać. w  zakończe
n iu  swego szkicu: „O czyw iście ze względów 
społecznych książka jest zdecydowanie szko 
d liw a . Wobec tego w ie lka  szkoda, że K is ie 
lew sk i n ie  zdoła ł powściągnąć pokusy w y 
dania te j n iedobre j książki, że ..tak jako  po- 
w ieściopisarz zadeb iutował“ .

N ie  chodzi o to, czy ocena GołubieWa jest 
w  stu procentach słuszna, czy m im o wszy
stko złe, co możną o n ie j powiedzieć, książka 
K is ie lew skiego nie  wnosi do naszej l ite ra 
tu ry  . w artośc i nowych i  niezaprzeczalnych. 
N a jw ażn ie jszy jest fak t, że redakcja  „T ygo 
dn ika  Powszechnego“  n ie  zawahała się um ie 
ścić w  swoim  piśm ie a r ty k u łu  k ry tyku ją ceg o  
bardzo ostro jednego z na jzdoln ie jszych 
w spó łp racow ników  tegoż pisma. Jest to  gest 
wzbudzający zaufanie i  sąacunek.

B y ło by  bardzo dobrze, gdyby redakcje  
innych  pism  lite ra ck ich  zechciały z tego 
fa k tu  wyciągnąć należyte w n ioski. L ite ra 
tu ra  nasza, m ająća ta k  zaszczytne, ale. i  t r u 
dne obow iązki do spełnienia,, m usi przede 
w szystk im  dbać o swoje zdrow ie m oralne, 
m usi zaprowadzić przyzw oite  - obyczaje na 
w łasnym  podw órku, b y  m ogła należycie w y 
wiązać się ze swoich zadań wobec społe
czeństwa. s. 1.

Ksiqżki nadesłane do Redakcji
B, W oronow  -  W e liam inow : Czy by ł po

czątek i  czy będzie koniec świata, str. 30,
W ydaw n ic tw o -Ludow e, W arszawa 1946.

Michał Ś w ierzyński •— Jasełka, Boże N a
rodzenie, str. 65, W ydaw n ic tw o Ludowe, 
W arszawa 1946.

Z. Kosenko —  Sen i  m arzenia senne, str.
29, W ydaw n ic tw o Ludowe, W arszawa 1948.

W ładysław  D unarow sk i —  Ludzie spod 
m iedzy, s tr, 274, »Spółdzielnia Księgarska 
„N a uka “  w  Bydgoszczy, 1947.

D okum enty i  m ate ria ły  do dz ie jów  oku
pa c ji n iem ieck ie j w  Polsce, tom  k il ,  G hetto 
łódzkie , część I.

A dam 1 K rzyżanow ski —  W iek X X , stron 
354, W ydaw n ic tw o Eugeniusza K u thana , 
W arszawa —  K ra k ó w  1947.

M ieczysław  S m olarski —  W arneńczyk, 
s tron 355, W ydaw n ic tw o  Eugeniusza K u th a - 
ńa, W arszawa —  K ra k ó w  1947,

F. Jungm an —- I I  fa u t apprendre le  Fran
çais, stron 132, Książnica -  A tlas, W roc ław  
—  Warszawa 1946.

Jan K ochanow ski —  O dprawa posłów 
greckich, stron 43, Książnica -  A tlas, W ar
szawa —  W orcîaw  Î940.

Od Administracji
Administracja tyg. „W ieś" przypomina wszystkim Prenumerato
rom o konieczności odnowienia prenumeraty na rok 1947. 
Prenumeratę należy wpłacać przekazem pocztowym na konto

P.K.O. - ŁÓ D Ź VI! - 1 0 8 0
Blankiety należy wypełniać czytelnie — z podaniem miejsco
wości i poczty.

Prenumerata „W s i”  wynosi zł 25 
miesięcznie, zł 75 kwartalnie i  zł 
150 półrocznie. '  1t
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Ceny ogłoszeń: ko lum na zł. 60.000, Vz ko
lum ny zł. 30,000. ' / 4 ko lum ny zł. 15.000, 1/8 
ko lum ny zł. 8.000, 1/16 ko lum ny zł. 5.000. 
Ogłoszenia p rzy jm u je  adm in is trac ja  tyg. 
„W ieś“ , Łódź, P io trkow ska  96. I  p., telefon 
100-984
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